
Młodzi marynarze
na cześć 

10 rocznicy ZWM
Na apel ZMP-owców s/s „Mar 

chlcwski* i szturmowe] brygady 
młodzieżowej z m/s „Warszawa“, 
wzywających do uczczenia 10 ro­
cznicy Związku Walki Młodych, 
odpowiedziało wielu marynarzy 
naszej floty, podejmując zobowią 
zania.

W odpowiedzi na apel nad­
szedł z Morza * Śródziemnego 
telegram od ZMP-owców z 
s/s „Bałtyk“, którzy na ze­
braniu swego koła postanowili 
podnieść na wyższy poziom dyscy 
plinę służbową i organizacyjną, 
uczestniczyć w  szkoleniu zawodo 
wym i politycznym, otoczyć opie 
ką ładunek, by niedopuścić do 
uszkodzenia towaru, zorganizo­
wać wachty młodzieżowe na po­
kładzie i w maszynowni, przepra 
cować 330 roboczogodzin przy na] 
pilniejszych pracach remonto­
wych w maszynowni, na poma­
dzie i w hotelu.

Ponadto ZMP-owiec Marian 
Pankowski, z załogi hotelowe], 
zobowiązał się przepracować 20 
roboczogodzin przy trymerce wę 
glą, aby dopomóc kolegom w ich 
pracy, szczególnie ciężkiej w kii 
macie tropikalnym.

Na apel odpowiedziała również 
młodzież z innych statków, w 
tym z s/s „Tobruk“ i s/s „By­
tom“, postanawiając przodować 
przez sumienne pełnienie obo­
wiązków zawodowych i społecz­
nych.

Mianowanie 
podsekretarzy stanu 

w Ministerstwie Przemysłu 
Materiałów Budowlanych
WARSZAWA PAP. Prezes Ra­

dy Ministrów mianował:
Inż. Jerzego Grzymka, dotych­

czasowego podsekretarza stanu^w 
Ministerstwie Przemysłu Lekkie­
go _  podsekretarzem stanu w Mi 
nisterstwie Przemysłu Materia­
łów Budowlanych, z jednoczes­
nym powierzeniem mu kierownic 
twa tymże ministerstwem;

inż. Janusza Grochulskiego pod 
sekretarzem stanu w Minister­
stwie Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych;

Feliksa Papierniaka podsekre­
tarzem stanu w  Ministerstwie 
Przemysłu Materiałów Budowla­
nych.
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Załogi śląskich kopalń węgla
walczą o rytmiczne wykonywanie 

dziennych zadań wydobywczych
i-  W ir

KATOWICE PAP. W wielu kopalniach już pierwsze dni lu­
tego br. przyniosły dobre wyniki w walce o rytmiczne wykony­
wanie dziennych zadań produkcyjnych. Załogi kopalń analizują 
i wprowadzają w życie wskazania zawarte w przemówieniu prze­
wodniczącego KC PZPR, Prezesa Rady Ministrów Bolesława 
Bieruta, wygłoszonym na naradzie aktywu partyjnego i gospo­
darczego, jaka odbyła się w dniu 30 stycznia br. w Katowicach.

W kopalni „Ludwik“ , w której 
żaden z oddziałów produkcyj­
nych nie wykonał planu za gru­
dzień 1952 r., w ostatnich dniach 
stycznia wykonało zadania piano 
wane sześć oddziałów. W mie­
siącu bieżącym górnicy „Ludwi­
ka“ nic obniżyli tempa mobiliza­
cji do walki o węgiel. Wydajność 
zakładowa w stosunku do uzy­
skanej w styczniu wzrosła o dal­
szy jeden procent. Plan produk­
cyjny za ubiegłe dni lutego za­
łoga wykonała w 100,8 proc. 
Wszystkie oddziały produkcyjne 
walczą o pełną cykliczność pra­
cy.

Coraz wytrwałej i pomyślniej 
walczą o realizację planów wy do- 
bycia, górnicy kopalni „Andalu­
zja“. Pogłębiając doświadczenia 
styczniowe, które pomogły im 
przełamać w tym miesiącu zeszło 
roczne trudności i wykonać plan 
produkcji z nadwyżką, załoga 
„Andaluzji“ uzyskała już 2 lute­
go br. 104,4 proc. planu dzienne­
go, a 4 lutego podwyższyła ten 
wynik do 107,1 proc.

W  ciągu dwu dni roboczych w 
lutym br. 207 ton ponadplanowej 
produkcji dali górnicy kopalni 
„Wanda-Lech“ , w  której szereg 
oddziałów wydobywczych, jeszcze 
w styczniu nie wykonujących

Wręczenie Nagrody Stalinowskiej 
liii Erenburgowi

planów, obecnie rytmicznie wy­
soko przekracza swoje zadania 
dzienne.

Walka o wzrost wydajności i 
rytmiczne wykonywanie dzien­
nych planów produkcyjnych daje 
już dobre wyniki również i _ w 
niektórych z  tych kopalń, które 
jeszcze w styczniu bież. roku nie

wykonywały planów. Wśród ko­
palń tych wyróżniły się w lutym 
szczególnie kopalnie chorzowskie.

Spośród załóg, które jeszcze w 
styczniu nie realizowały planów 
wydobycia, o poprawie w wyko­
nywaniu zadań dziennych w lu­
tym br. melduje załoga _ kopalni 
Dymitrow“, która do dnia 4 bm. 

przekracza swe plany dzienne.
Niedość jesżcze intensywnie 

włączyły się do walki o plan m, 
in. załogi kopalń „Mysłowice“ 
Wieczorek“ , „Rozbark“ , „Dębien 

sko“, „Kleofas“ , w których w 
pierwszych dniach lutego istnie­
ją niedobory w wydobyciu.
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Przewodniczący Komitetu Nagród Stalinowskich D. W. Skobielcyn 
wręcza liii Erenburgowi dyplom laureata Międzynarodowe, agroj, 
Stalinowskiej „Za utrwalanie pokoju między narodami i * J *J “ *£

Rośnie na Wybrzeżu ilość zobowiązań
prźed I Krajowym Zjazdem 

Spółdzielczości Produkcyjnej
Spółdzielczość produkcyjna Wy 

brzeża przygotowuje się do Kra­
jowego Zjazdu w Warszawie. Już

Kuictsirufaloa powódź i huragan 
u wybrzeży Europy zachodniej

Dzielna postawa marynarzy radzieckich •  175 tyeię>cy 
ziemi uprawnej pod wodą •  Ponad 2 tysiące ofiar w ludziach 

Zbrodnicza beztroska władz angielskich

Nacisk - szantaż - pogróżki
Prasa francu ska  o ro zm o w a c h  

DuMesa l S tassena w  P aryżu
p a r y ? PAP Wizyta sekreta-!że rząd Mayera okazał uległość

„ S  “ i  S 2  i dyrek- »  . = ^ 5 %
tora tzw. „urzędu bezpieczeń 
stwa wzajemnego“ Stassena w 
toku podróży inspekcyjnej tych 
dwóch polityków amerykańskich 
po Europie zachodniej wywołała 
w prasie francuskiej liczne ko­
mentarze.

Francuska prasa burżuazyjna 
nie ukrywa goryczy i rozdrażnię 
nia z powodu brutalnego nacis 
ku ..gości“ amerykańskich na 
rząd francuski. Dulles i Stassen 
domagali się, by wykonał on bez 
dalszych wahań żądania amery-

zapewniając w szczególnością Dul 
lesa i Stassena o swym zamiarze 
przeforsowania ratyfikacji ukła­
dów z Bonn i Paryża.

i*/
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Agencja „France Presse“ dono­
si, że w środę prasa amerykań­
ska ogłosiła charakterystyczną 
wiadomość datowaną z Londynu 
a potwierdzającą fakt -wywarcia 
nacisku na rządy zachodnio-euro 
pejskie. Według tej wiadomości, 

yana.ii ząuama amery-; Dulles oświadczył, żc rządy te 
tańskie i przeforsował w parła- »mają 75 dni czasu na ziozen 
mencie ratyfikacje układów wo- dowodów postępów w dziele u- 
jennycb zawartych w Bonn i Pa- tworzenia armii europe jskiej 
ryżu, w celu jak najszybszego 
zjednoczenia Europy“ pod dyk­

tatem amerykańskim i »tw o rf- 
nia tzw. „armii europejskie.! z „ 
odrodzonym Wehrmachtem na
czele, oraz przyłączył się uo roż­
nych innych p- czynań agr 
nej polityki USA.

Podczas swej podróży inspek­
cyjnej Dulles i Stassen uciekają 
sic do metody szantażu i dają d i . 
zrozumienia zależnym o ;
rządom, że w razm oĉ i
gania się krajów z1achod" 1"  . j 
ropeiskich, Ameryka odmów i j 
swojej „pomocy“.

Monde“ zamieścił artykuł pod j 
ironicznym tytułem: „Dwaj Am e; 
rykanie w Paryżu“ (na ekranach: 
paryskich wyświetlano ostatnio 
kom edę „Amerykanin w Pary-;
S  w  artykule tym dziennik: 
przypomina, że Dulles w swoim 
nierwszym przemówieniu oficjal- 
nym wyslaPił jako zwolennik 
" L i c z n y c h  metod" . ..huknął; 
pięścią w stół'.

Niemało protestów wywołagl 
również _ w
wiadomości, ze Du „nlitykiFrancji zaakceptowania. polityki,

MOSKWA PAP. Jak informuje 
„Prawda“, w czasie szalejącego 
sztormu na Morzu Północnym 
znajdował się statek radziecki 
„Jenisiej“ , który płynął z radziec 
kiego portu Wentspils (Łotewska 
SRR) do fraheuskiego portu 
Rouen.

Korespondent „Prawdy“ zwró­
cił się do ministerstwa floty mor 
skiej ZSRR-'o poińfóririowanie go 
o losach statku. W ministerstwie 
zakomunikowali, co następuje:

Cały czas utrzymywaliśmy re­
gularny kontakt radiowy ze stat­
kiem „Jenisiej“. Jak wynika z 
radiogramów, jakie otrzymywaliś 
my ze statku „Jenisiej“ w odleg­
łości 25 mil od zachodniego wy­
brzeża Holandii znalazł się w stre 
fie silnego sztormu. Woda zale­
wała pokład.

Sytuacja stawała się coraz groź 
niejsza. Niewielki błąd, a tym 
bardziej panika — mogły spowo 
dować zatonięcie statku i jego za 
logi. Chlubnie, jak przystało na 
ludzi radzieckich, wytrzymała za 
łoga ciężką próbę. Pod dowódz­
twem kapitana Smirnowa załoga 
wykazała ogromne męstwo, wiel­
ką silę woli, przytomność umysłu 
i zdyscyplinowanie —- co zadecy­
dowało o sukcesie.

Wieczorem 2 lutego statek „Je 
nisiej“ zawinął pomyślme do ho 
lenderskiego portu Vlissingen

* * *
LONDYN PAP. Dalsze donie­

sienia o skutkach spowodowanej

chodniej dają coraz pełniejszy o 
brąz tej straszliwej katastrofy. 
Lista ofiar — wciąż jeszcze nie­
kompletna — rozrasta się coraz 
bardziej. Jak wynika z różnych 
nieoficjalnych obliczeń, przekra­
cza ona ogółem znacznie 2 tys. o-
sób. . .

W Anglii wciąż jeszcze nie jest 
znany los dziewięciuset mieszkań 
ćów okolic nawiedzionych powo­
dzią, wobec czego oficjalna lista 
ofiar obejmująca około 300 osób 
nie odzwierciedla istotnego stanu 
rzeczy. W Belgii zginęło 20 osób.

Premier holenderski Drees 
stwierdził we wtorek wieczorem, 
że nawet po ustąpieniu wody trze 
ba będzie dłuższego czasu na po­
wetowanie straszliwych szkód. 
Dalszym groźnym następstwem 
powodzi mogą być epidemie. Wo 
bec zalania przeszło 175 tysięcy 
ha ziemi uprawnej ucierpiało 
bardzo poważnie zaopatrzenie Ho 
landii w żywność.

W Anglii powódź spustoszyła 
również ogromne obszary w pię

Pochłonięta została bezpowrotnie 
przez wodę większa część wyspy 
Sbeppey w pobliżu południowego 
brzegu Tamizy.

Podczas gdy wschodnie wy­
brzeża Belgii są pustoszone przez 
powódź, na zachodzie kraju roz­
szalała niebywałej siły burza 
śnieżna. W rejonie Leodium war­
stwa śniegu na polach i drogach 
sięga miejscami 4 metrów. Głę­
bokie zaspy śnieżne utrudniły w 
znacznym stopniu komunikację 
kolejową i całkowicie sparaliżo­
wały komunikację drogową.

* *  *

LONDYN PAP. Prsw *e wszy­
stkie dzienuiki angielskie zwra­
cają uwagę na fakt, że Indność 
nie została uprzedzona o grożą­
cym niebezpieczeństwie powodzi, 
mimo że stacje meteorologiczne 
zawiadamiały o tym władze.

Niektóre dzienniki przypomi­
nają także, że ludność domagała 
się niejednokrotnie umocnienia 
wałów ochronnych, lecz kompe­
tentne władze odpowiadały zaw-

ciu
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hrabstwach nadbrzeżnych.1 sze, że brak na to funduszów.

w wielu spółdzielniach wybrano 
delegatów na powiatowe zjazdy, 
których część odbędzie się w 
nadchodząca niedzielę.

Spółdzielcy pragnąc dać wyraz 
swojej radości z okazji mającego 
się odbyć Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej po­
dejmują liczne, cenne zobowiąza­
nia. . ,

I tak czynem witają Zjazd 
członkowie niedawno zorganizo­
wanej spółdzielni produkcyjnej w 
Antoniewie, pow. Sztum. Ich am­
bicją jest pfzede wszystkim osiąg 
nąć jak najlepsze plony z hekta­
ra. Toteż zobowiązali się oni pod 
nieść wydajność spółdzielczej zie 
mi. Na każdym hektarze zbiory 
buraków postanowili zwiększyć 
o 50 q, żyta i owsa o 3 q, jęcz­
mienia o 2 q. W tym celu przy­
spieszą zasiewy wiosenne i zasto 
su ją siew rzędowy.

Przodownica pracy ze spółdziel 
ni produkcyjnej Żulawka, gmina 
Jasna, w pow. sztumskim, tow. 
Bronisława Wilewska na zebra­
niu wyborczym gorąco poparła 
podjęte zobowiązanie, w którym 
mowa m. in. ó założeniu hodowli 
bydła i ukończeniu remontu na­
rzędzi rolniczych do dnia 22 bm-

Z napływających meldunków o 
przebiegu zebrań wyborczych w 
spółdzielniach produkcyjnych 
pow. kościerskiego dowiadujemy 
się, że członkowie spółdzielni 
Góra, w gminie Pogódki, zobowią 
zali się sprzedać państwu do dnia 
20 bm. ponad plan 30 ton zboża. 
Ponadto odstawią oni około 3 
tys. litrów mleka również jako 
nadwyżkę.

WASZYNGTON PAP. Jak Już po-
dawaliśmy, prezydent Eisenhower 
wygłosił dnia 2 lutego br. orędzie o 
„stanie państwa“  na wspólnym po-

siemci u Ł>tYULn.cn~ii o^v ..------  - siedzeniu obu izb Kongresu. Z
sztormem powodzi w Europie Z3 mówienia tego wynika m. in., te ^

Agresorów czeka klęska
A g e n c ja  N o w y c h  C h in  o s za le ń c z y c h  planach U S A  

ro zsze rze n ia  w o jn y na Dalekim  W s c h o d zie
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f t iU i * * * • > } » «»«•/. A i ¿ tm iU fiy U  ; * t -  • ,  * • * '* « *  ?•*•/, f *

-tL,,

i ,  /tią* eefs -̂:,u- iriitt:

t*  n P ttm i*e,

a - H i t  * ó i  f - c . X »1, y  /¡ne3 u/ifjtriti. ¿ »f /rui+y

ny Zjednoczone zamierzają umożliwić 
uzbrojonym przez imperialistów ame 
rykańskićh bandom Czang Kal-szeka 
zaatakowanie kontynentu chińskiego.
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PEKIN PAP. W związku z po­
wyższym oświadczeniem Eisen­
howera Agencja Nowych Chin 
ogłosiła komentarz, który stwier­
dza m. in.:

Nowy prezydent USA zapowia 
da, że Stany Zjednoczone .nie 
tylko będą nadal okupowały 
wyspę Taiwan, lecz udzielą rów­
nież pomocy pogrobowcom Kuo- 
mintangu w atakowaniu konty­
nentu chińskiego i użyją ich ja­
ko narzędzia dla rozszerzenia za 
sięgu wojny na Dalekim Wscho­
dzie. Jest to jawne pogwałcenie 
Karty Narodów Zjednoczonych, 
która stwierdza wyraźnie, że żad 
ne państwo należące do ONZ nie 
może zagrażać całości terytorial­
nej innego państwa.

Kiedy rząd Stanów Zjednoczo­
nych sprowokował w czerwcu 
1950 r. wojnę w Korei, rozpoczął 
on jednocześnie okupację wyspy 
Taiwan. Ówczesny prezydent 
USA Truman oświadczył w dniu 
27 czerwca 1950 r., że nie dopu­
ści do wyzwolenia Taiwanu. Od 
tej chwili rząd amerykański ak­
tywnie dopomagał bandom kuo- 
mintangowskim w prówadzeniu 
akcji sabotażowo - dywersyjnej 
przeciwko Chinom Ludowym.

Obecnie, kiedy agresję w Korć« 
spotkała haniebna klęska, impe­
rialiści amerykańscy zamierzają 
rozszerzyć zasięg wojny. Eisenho 
wer proklamuje nie tylko dalszą 
okupację wyspy Taiwan, lecz za 
powiada także przejście band 
Czang Kai-szeka do agresywnych 
działań przeciwko narodowi chiń 
skiemu.

Agencja Nowych Chin podkre­
śla następnie, że Eisenhower do 
konając niedawno inspekcji 
wojsk amerykańskich W Korei 
wspomniał, że opracowane zosta­
ły zakrojone na szeroką skalę 
plany strategiczne dla Dalekiego 
Wschodu, plany koncentrujące się 
wokół agresji przeciwko Chinom. 
W planach tych, sprowadzają­
cych się przede wszystkim do za­
sady, by „walczyć przeciwko 
Azjatom rękami Azjatów“, wy­
znaczono dość znaczną rolę ban­
dom Czang Kai-szeka, które w 
związku z tym zaczęły otrzymy­
wać zwiększoną pomoc militarną.

Agresja, jaką imperialiści ame 
rykańscy chcą sprowokować w 
oparciu o pogrobowców Kuomin- 
tangu — stwierdza na zakończe­
nie Agencja Nowych Chin — 
przyniesie in  jeszcze straszliwszą 
klęskę niż Ich klęski dotychcza­
sowe.

Węgry domagafó sję
odwołania przedstawiciela 

państwa Izrael
BUDAPESZT PAP. Dnia 3 lu­

tego Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych Węgierskiej Republiki 
Ludowej podało do wiadomości 
poselstwa Izraela w Budapeszcie, 
że attache do spraw kultural­
nych Józef Walter, nadużywając 
przywilejów dyplomatycznych, u- 
prawiał działalność szpiegowską.

W związku z tym rząd węgiei- 
ski uznał J. Waltera za „persona 
non grata“ i żąda, by opuścił on 
natychmiast terytorium Węgier­
skiej Republiki Ludowej.
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Około 100 nowych obiektów w 1053 1, 
dla wyższych uczelni

nowe linie kolejew@ °  dCTł$z^ *0x1*01 oświat» # n««*#  
powstają

w Chinach Ludowych
PEKIN PAP. Obok bujnie roz 

wiiających się w Chinach Ludo­
wych przemysłu i rolnictwa roś­
nie również transport, powstają 
nowe linie kolejowe. Niedawno 
oddana została do użytku w Chi 
nach północno-zachodnich linia 
kolejowa Czengtu — Czungkłng 
Ostatnio zakończono budową no­
wej 347-kilometrowej linii Tia- 
nszui — Lanczou. Przeprowadze­
nie jej wymagało pokonania wie 
lu trudności. Należało zbudować 
sześć mostów na rzece Weiho 
blisko 60 przejść w wąwozach.
47 tuneli. Wobec braku materia­
łów budowlanych na terenach 
pracy, trzeba je było przywozić 
z oddalonych wschodnich dzielnic 
kraju. W tym celu zrekonstru­
owano linią kolejową Baodin —
Tianszui.

W budowie nowej linii kolejo­
wej brało udział przeszło 100 tys 
robotników, chłopów i żołnierzy.
Budowniczowie linii stosowali ra 
dzieckie metody pracy, doświad­
czenia radzieckich specjalistów.

Linia kolejowa Tianszui — Lan 
czou ma olbrzymie znaczenie dla 
rozwoju przemysłu, rolnictwa i 
przewozu towarów między po­
szczególnymi częściami kraju.

WARSZAWA PAP. flan  inwe­
stycyjny Ministerstwa Szkolnic­
twa Wyższego na 1953 rok prze­
widuje budową ok. 100 nowych 
obiektów dla wyższych uczelni o 
łącznej kubaturze ponad 1,5 mi­
liona m. sześć.

Spośród budowanych obiektów 
przewiduje się oddanie do użyt­
ku szkół wyższych już w ciągu 
bież. roku budynków o kubatu­
rze około 600 tys. m. sześć, (tj 
około 8-krotnie większej, aniżeli 
gmach CDT w Warszawie). Ce­
chą charakterystyczną planu in­
westycyjnego Ministerstwa Szkol 
nictwa Wyższego na br. jest sze­
roka rozbudowa obiektów dla ce

lów dydaktycznych i naukowych sklej w Gliwicach budowane bę- 
wyższych uczelni technicznych dą gmachy dla wydziałów: górni 
oraz rozbudowa sieci domów aka czego, inżynierii budowlanej i 
.iemickich. | chemii. Kontynuowane też będą

M. in. dla Politechniki Wroc- prace przy rozbudowie obiektów
ławskiej planuje się oddanie do 
użytku w roku bież. trzech no­
wych obiektów o łącznej kubatu 
rze około 159 tys. m. sześć.,
wśród nich gmachów dla wy­
działu elektrycznego i zakładu e- 
lektroenergetycznego. Politechni­
ka Warszawska otrzymać ma pa­
wilon technologiczny obliczony 
na 700 studentów oraz zakład 
techniki cieplnej, rozporządzają­
cy 930 miejscami. W miasteczku 
akademickim Politechniki Slą-

W  odpowiedzi na apeS ML Pieczyfts?*iego
przeszło 200 palaczy Wyorzeźa 

walczy o o&niżenie zużycia węgla
Przeszło 200 palaczy obsługują­

cych kotłownie zakładów pracy

ROLNIKU! nie zwlekaj 
z kontraktacją buraka cukrowego

Pot '<ższy wykres obrazuje do 
tychczasowe procentowe wyko­
nanie planu kontraktacji buraka

rozumie, że właśnie teraz jest 
najodpowiedniejszy czas na za­
warcie umowy i sprowadzenie J w ciągu roku ok. 100 ton węgla,

spalając muł i miał węglowy

i osiedli mieszkaniowych Gdań­
ska, stanęło w odpowiedzi na 
apel Maksymiliana Pieczyńskiego 
do walki o zmniejszenie zużycia 
węgla i koksu. Zobowiązali się 
oni w ciągu najbliższego kwar­
tału zaoszczędzić setki ton pali­
wa. Wielu palaczy, realizując 
swoje zobowiązania, wygospoda­
rowało już znaczne oszczędności.

Palacze ze Stoczni Północnej, 
którzy postanowili zaoszczędzić

KOŚCIERZYNA ELBLĄG GPANSR WEJHEROWO MALBORK

TCZEW SZTUM KWIDZYN LĘBORK STAROGARD KARTUZY

cukrowego przez poszczególne po ¡nasion i nawozów do domu. Dla- 
wiaty. Z  cyfr tych wynika, że po-¡tego iiie zwlekajcie z kontrakta- 
wiaty kościerski i elbląski przodu \cją buraka cukrowego! 
ją na tym odcinku. Niezłe stosun- I 
kawo wyniki mają również po­
wiaty gdański i wejherowski 
Najsłabiej przebiega kontraktacja 
buraka cukrowego w powiatach 
kartuskim i starogardzkim.

Chłopi, którzy podpisali umo­
wę mogą już zaopatrywać się w 
odpowiednie ilości nasion i na­
wozów sztucznych. Nawozy i na­
siona wydają cukroiunie w for­
mie pierwszej, bezprocentowej 
zaliczki. Każdy dobry gospodarz

zmniejszyli w styczniu zużycie 
pełnowartościowego węgla o 11 t.

Znacznie obniżyli zużycie wę­
gla palacze kotłowni centralnego 
ogrzewania bloków mieszkalnych 
przy ul. Kartuskiej w Gdańsku, 
przy ul. Długiej oraz przy ulicy 
Grunwaldzkiej we Wrzeszczu. 
Ob. ob. Klis, Galun i Hunla dzię­
ki lepszej obsłudze urządzeń ko­
tłowych uzyskali już 4,5 tony osz 
czędności węgla na 22 tony osz­
czędności zaplanowanej. Palacz 
Walentowski zaoszczędził 2 tony 
węgla, Kogut — 2,5 tony, Żarzyć 
ki, Sengbusz i Lewicki 7 ton 
koksu — na 27 zaplanowanych w 
zobowiązaniu.

W MZBM zostały już powoła­
ne społeczne trójki kontrolne,
które przeprowadzają inspekcję 
kotłowni, zapoznają się z meto­
dami pracy palaczy i kontrolują 
przebieg realizacji zobowiązali. 
Umożliwi to upowszechnienie 
przodujących doświadczeń w dzie 
dżinie oszczędnego spalania wę­
gla.

Akademii Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie.

W Poznaniu rozpoczyna się bu­
dowę nowego zespołu gmachów 
dla szkoły inżynierskiej. Z kom­
pleksu tego pierwszy stanie 
gmach dla wydziału inżynierii 
Posiadać on będzie 7 sal wykła­
dowych, 5 sal ćwiczeń, 11 kreśłar 
ni i 24 pokoje dla pracowników 
naukowych. Planuje się też 
rozpoczęcie budowy centralnej 
kotłowni dlń przyszłego zespołu 
nowych obiektów szkoły inży­
nierskiej.

Nowobudowane obiekty uczelni 
zapewniają w ostatnim roku Pla­
nu 6-letniego dobre warunki nau 
ki dla ok. 1.600 studentów. W są­
siedztwie nowych obiektów uczel 
ni wybudowany będzie akademi­
cki ośrodek sportowy. Będzie on 
posiadać m. in. własny stadion i 
salę gimnastyczną.

Plan inwestycyjny Minister­
stwa Szkolnictwa Wyższego na 
1953 rok przewiduje również roz­
budowę obiektów dla wyższych 
uczelni rolniczych i innych. M. in. 
w Wyższej Szkole Rolniczej w 
Olsztynie rozpoczęte będą w br. 
prace przy budowie wielkiego 
gmachu o kubaturze 53 tys. m. 
sześć, dla wydziałów: zootechnicz 
nego i rybackiego. Prace inwe­
stycyjne prowadzone będą także 
w Szkole Głównej Gospodarstwa 
Więjskłego w Warszawie. Dla U- 
niwersytetu Warszawskiego prze 
widuje się wykończenie trzech 
odbudowanych zabytkowych pa­
łaców: Kazimierowskiego, Potoc­
kich i Czetwertyńskich.

Wiele uwagi poświęca plan in­
westycyjny Ministerstwa Szkol­
nictwa Wyższego rozbudowie sie­
ci domów akademickich. Prace 
przy budowie takich obiektów 
prowadzone będą w br. w 9 o- 
środkach akademickich. Przewi­
duje się, że spośród nowobudo­
wanych domów akademickich do 
użytku przekazane zostaną w 
bież. roku obiekty o objętości 163 
tys. m. sześć., obliczone na oko­
ło 4 tysiące miejsc. M. in. w War 
szawie budowanych będzie 5 no­
wych domów akademickich, z 
czego 3 obliczone na ponad 1000 
miejsc, przekazane być mają do 
użytku w ciągu bież. roku.

K o re sp o n d e n c i s y m a S m f ą

Wlącej troski o sprawny 
remont maszyn rolniczych

Od terminowego i dokładnego przeprowadzenia remontów 
maszyn rolniczych, uzależniony jest w wielkiej mierze po­
myślny przebieg wiosennej akcji siewnej. Tam, gdzie zagad­
nienie to zostało w pełni docenione, remonty przebiegają 
sprawnie. Są jednak w woj. gdańskim kierownictwa POM, 
GOM i zespołów PGR, które nie wykazują dostatecznej troski 
o to, aby naprawa maszyn przebiegała rytmicznie, zgodnie z 
planem. Mówią o tym sygnały, przekazywane przez naszych 
korespondentów.

; W zespole PGR Lębork 
remonty przebiegają 

planowo
Zespół PGR w Lęborku przy­

gotowuje się do akcji wiosennej 
z dużą starannością. Od brygad 
remontowych z gospodarstw na­
pływają ustawicznie meldunki o 
planowym zakończeniu remon­
tów maszyn, niezbędnych dla 
sprawnego przeprowadzenia prac 
wiosennych.

O wykonaniu remontu maszyn 
zameldowali m. in. robotnicy kuź 
ni gospodarstwa Goclętowo, bry­
gada remontowa tow. Rahna z O- 
sowa oraz załoga warsztatu ze­
społowego z tow. tow. Wrońskim 
i Smurzyńskim na czele. Wzoro­
wo wywiązały się z prac remon 
towych również kuźnie gospo­
darstw: Nowa Wieś i Kębłowo.
W przygotowaniach maszyn do 
siewu . na wyróżnienie zasługuje 
kowal Czaja z gospodarstwa Le­
śnice.

Na sprawny przebieg remontów 
wpłynęło w poważnym stopniu 
szkolenie zawodowe w bryga­
dach, prowadzone przez tow. tow 
Sakowicza i Parczewskiego. Dzię 
ki wzrostowi kwalifikacji robot 
ników, tempo prac remontowych 
jest znacznie większe niż W ro 
ku ubiegłym. Znacznie wyższa 
jest też obecnie jakość pracy.

A. KLEINA Zarząd GS-u w Tychnowach wi 
W  G órkach  Ś lim a cze  t e m p o  nicn niezwłocznie przewieźć na

Remont i konserwacja maszyn lnf e miejsce nawozy które prze- 
w warsztatach PGR w Górkach. I szkadza«  w Pracy załodze GOM' 
pow. Kwidzyn, przebiega w ślima j M. R,

czym tempie. Do tej pory zaled­
wie połowa maszyn została przy 
gotowana do siewu. Agregaty zo­
stały wprawdzie częściowo wyr* 
montowane, lecz robota przy nich 
nie może być zakończona z bra­
ku części zamiennych. Z tego sa­
mego powodu kuleje również na­
prawa traktorów.

Na przebieg prac wpływa także 
hamująco fakt, że kierownictwo 
nie pomyślało o stworzeniu zespe 
łom kowali i mechaników odpo­
wiednich warunków pracy. Cho­
dzi przede wszystkim o remont 
dachu nad warsztatami. W cza­
sie niepogody halę zalewa woda 
i robotnicy muszą przerywać pra 
cę.

R. MATYSIAK

Warsztat remontowy 
czy składnica nawozów?
Pomyślnie wywiązuje się z prac 

remontowych GOM w Brachle* 
wie. Przeprowadził on już remont 
maszyn w 80 proc. W pracy szcze 
golnie wyróżnił się mechanik 
Bernard Ratmus.

Obecnie są jednak trudności. W 
GOM nie ma po prostu miejsca 
dla przeprowadzenia dalszych na 
praw, gdyż na jego terenie złożo 
ne zostały nawozy sztuczne — 
własność GS w Tychnowach.

O 84 GODZINY SKRÓCILI ZA ­
ŁADUNEK STATKU „KOURA“

Na cześć 10 rocznicy zwycięstwa 
pod Stalingradem robotnicy z brygad 
przeładunkowych: Jankowskiego,
Choszeza, Gitiera i Kia,¡na w porcie 
gdańskim zobowiązali się skrócić za­
ładunek s's „Koura“  o 54 godziny. 
Dobra organizacja pracy, zastosowa­
nie systemu tzw. przeładunku ciąg­
łego — zapewniły osiągnięcia. W dniu

kroczeniu swego zobowiązania. S/s 
„Koura“  został obsłużony na 84 go­
dziny przed zaplanowanym terminem.

SIECIARZE WALCZĄ O PLAN 
I KWARTAŁU

Załoga sieciami „Dalmorn“  od pier 
wszyeh dni stycznia ofiarnie stanęła 
do walki o wykonanie pianu l  kwar­
tału. Plan styczniowy został wyko­
nany w 110 proc., a załoga wyprodu­
kowała dodatkowo 4 komplety skrzy*

G/asopismo
» S p ś łM n ia  Produkcyjna»

u tazuje się jako tygodnik
Od niedawna pismo „Spółdzielnia 

Produkcyjna“  zaczęło wychodzić ja* 
• ko tygodnik, Z gazety tej dowiecie 

się o rozwoju i osiągnięciach naszych 
spółdzielni produkcyjnych, poznacie 
przodujących lndzi wsi polskiej 1 lcb 
metody pracy.

Tygodnik „Spółdzielnia Produkcyj­
na“ pomoże wam w walce o umoc­
nienie 1 wszechstronny rozwój wa­
szego gospodarstwa zespołowego, w 
walce przeciwko tym, którzy usiłują 
ten rozwój zahamować. Zamawiajcie 
u listonosza wiejskiego lub w agencji 
pocztowej prenumeratę tygodnika 
..Spółdzielnia Produkcyjna“ .

Prenumerata wynosi miesięcznie 
3,2« zł.

Tradycja zdrady -  czyli raport Sosnkowskiego

Nowe konszachty
Czang Xii-sze!ca z USA 

przeciwio Chinom Ludowym
PEKIN PAP. Agencja Nowych 

Chin donosi, że zdrajca narodu 
chińskiego Czang Kai-szek złożył 
ostatnio oświadczenie, w którym 
zachęcał Stany Zjednoczone do 
wystąpienia przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej, pochwalał 
okupację Taiwanu 'przez Amery­
kanów i dał do zrozumienia, że. 
gotów jest oddać na usługi Ame 
rykanom swoje bandy w myśl 
hasła „Azjaci walczą z Azjatami“ 
głoszonego ostatnio przez USA.

Agencja Nowych Chin podkre 
śla, że przed tym oświadczeniem 
Czang Kai-szeka „ambasador1 
Kuomiritangu w Waszyngtonu 
Wellington Koo otrzymał odpo­
wiednie instrukcje od podsekre­
tarza stanu USA Ailisona.

Dokument opatrzony jest podpisem 
Sosnkowskiego i datą 12 maja 1934 roku. 
A więc było to mniej więcej półtora ro­
ku po dojściu Hitiera do władzy i pół 
roku po podpisaniu układu sanacyjno-hit- 
lerowskiego. Albo inaczej: było to na pięć 
lat przed najazdem hitlerowskim na Pol­
skę, niespełna pięć lat przed haniebnym 
rozbiorem Czechosłowacji, cztery lata 
przed pochłonięciem Austrii przez Hitle­
ra, dwa lata przed zajęciem przez woj­
ska hitlerowskie zdemilitaryzowanej stre­
fy Nadrenii i rok przed pogwałceniem 
traktatu wersalskiego, nakładającego na 
Niemcy ograrrezenia wojskowe. Było to 
dokładnie rok przed oświadczeniem Hit­
lera złożonym brytyjskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych, sir John Simonowi, 
że „Niemcy mają obecnie więcej samo­
lotów niż Wielka Brytania łącznie z do­
miniami i koloniami“,

W tym czasie już od ośmiu lat rzą­
dzili Polską posiwiali w służbie wywiadu 
austriackiego i niemieckiego agenci. Doj­
ście Hitlera do władzy powitali oni z nie­
ukrywaną radością. Jest się z kim do­
gadać. Oto nadeszła chwila, w której ot­
wierają się. przed nimi perspektywy u- 
rzeczywistnienia z dawna wymarzonych, 
a niezrealizowanych w 1920 roku planów 
najazdu na Kraj Socjalizmu. U boku 
imperialistów niemieckich, pod dowódz­
twem samego ftihrera. Że istnieje taka 
książka, jak „Mein Kampf“ — biblia hit­
leryzmu, zapowiadająca między innymi na­
jazd na Polskę? Że w tym „Mein Kampf“ 
mówi się o „Lebensraumie“, że powiada 
się, iż polskie ziemie Hitlerowi są niezbę­
dnie potrzebne? Cóż to przeszkadza Pił­
sudskim, Sosnkowskim, Rydzom i Beckom9 
Trzeba uśpić opinię publiczną Dla Polski 
Hitler nie jest żadnym niebezpieczeń­
stwem. Bo... ale sięgnijmy do raportu 
Sosnkowskiego.

...„Rewizjonizm Niemiec nfe kryje w 
sobie niebezpieczeństw foezpośredmch dk 
Polski“ ... „...Przewrót memierki jest w 
aełnym toku: zbudowanie uowyeh Niemiec 
wymaga dłuższego czasu“.

Podobnych argumentów używał Beck 
orzed wyjazdem na jesienną sesję L:g) 
Narodów w 1933 roku W pamiętnikach 
iego wydanych w ubiegłym roku znajdu- 
lemy taką oto ocenę hitleryzmu;

„...Każdy wielki reformator, który 
zmierza do przekształcenia życia swego 
kraju —- a takie wydają się zamiary Hit­
lera — musi mieć dłuższy okres spokoju. 
Sam Hitler jest raczej Austriakiem; w 
żadnym wypadku nie jest Prusakiem. Jest 
uderzające, że « ie  ma ani jednego Prusa­
ka wśród jego współpracowników. Ten 
takt stwarza nową sytuację, ponieważ to 
stare pruskie tradycje decydowały o an­
typolskiej nagonce“.

Czyżby te argumenty nie wystarczały? 
Naród polski jest jeszcze, nie przekonany, 
że nic mu nie grozi? Naród polski słucha 
ostrzeżeń komunistów, którzy wołają „nie­
bezpieczeństwo wojny nigdy nie było tak 
bliskie jak teraz“? No, to mamy dowody 
fachowców wojskowych, „strategów“ z 
Oleandrów, którzy uczyli się sztuki wo­
jennej, jako agenci majora Runge z H. 
K.-Stelle (nazwa wywiadu austriackiego). 
Pan generał Sosnkowski wylicza:

„Niemcy mogą w  n a j l e p s z y m  
w y p a d k u  posiadać dziś sprzęt na 509 
baterii... zakup (dalszych baterii) przy po­
trojeniu sum budżetowych dotychczas ło­
żonych na sprzęt artyleryjski, wymagałby 
16 lat czasu“. Zapamiętajmy — m i n i ­
mu m 16 l a t  c zasu.

Poza tym — zdaniem Sosnkowskiego 
Hitler nie ma armii. „Młodzież zgrupowa­
na w organizacjach o charakterze wojsko­
wym (SA, SS, obozy pracy) — stwierdza 
autorytatywnie strateg od siedmiu boleś­
ci, Sosnkowski — stanowi słabo wyszko­
lone uzupełnienie piechoty, zdatne od 
biedy do obrony kraju. Wynika stąd, że 
Niemcy rezerw dla wojny zaczepnej prze 
fi w armiom regularnym nie posiadają 
prawie wcale; stworzenie takich rezerw 
wymaga około 20 lat czasu, licząc od da­
ty odzyskania politycznej swobody zbro- 
teń i odpowiedniego przekształcenia obec ­
nej Reichswehry“. „Reasumując: — pi­
sze w raoorcie ten zaciekły snrzedawczyk 
— n ie  w i d z ę  m o ż l i w o ś c i  o d b u ­
d o w y  m i l i t a r n e j  p o t ę g i  N i e ­
m i e c  p r z e d  u p ł y w e m  l a t  m n i e j  
w i ę c e j  d w u d z i e s t  u“...

Jednym słowem — spokojnie. Nic Pol­
sce nie grozi ze strony hitleryzmu. Hitler 
nie myśli o wojnie, chociaż „parcie Niem­
ców na Wschód jest koniecznością biolo-

4 hm. brygadziści zameldowali o prze (],,j górnych do sieci dorszowej. Przo
dowaly sieciarki: Elżbieta Kujawa — 
251,5 proc. normy, Czesława Kubera* 
— 234,7 proc., Elżbieta Zielińska _  
232,2 proc., Teresa Hebel — 230,» proc.
1 Marła Molka — 228, proc. norm}-.

PRZODUJĄCY RYBACY
W bazie rybackiej na Helu najwięk 

szymi osiągnięciami może poszczycić 
się załoga kutra rybaka indywidual­
nego „Jas-59“ , która osiągnęła 113,7 
proc. planu. Załoga kutra „Jas-8tt“  
osiągnęła 101,3 proc., a rybacy z ku­
tra „Jas-9“ — loo proc. planu mie­
sięcznego. Szyprami tych kutrów są: 
Józef Gaura, Antoni Budzisz 1 Win­
centy Konke. W bazie gdyńskiej plan 
stoczniowy wykonała załoga kutra 
„Gdy-126“  na czele z Franciszkiem 
Piechockim.
PRZYSPIESZAJĄ REMONTY 

STATKÓW
Brygady remontowe warsztatów po­

gotowia kutrowego „Arki“  systema­
tycznie skracają czas remontowego 
postoju kutrów. Ostatnio zameldowa­
ły one o nowym sukcesie. Dzięki 
zwiększeniu wydajności pracy, robot­
nicy z brygad ob. ob. Konkola 1 llec- 
lafa zakończyli remont kutra „Arka* 
4“  na osiem dni przed terminem. 
Dzięki temu kuter miał znacznie 
większe osiągnięcia połowowe.

W dniu 28 stycznia br. warsztatow­
cy „Dalmoru“  zameldowali o zakoń­
czeniu remontu trawlera „Bekas“  na
2 i pól dnia przed terminem. Sukces 
ten zapewniła w dużej mierze ofiar­
na praca motorzystów z brygady 
Glapy, Walentego Szukały i Alfonsa 
Pawłowskiego oraz Franciszka cha* 
nowskiego i Alfonsa Szweda z bry­
gady mechanizmów pomocniczych.

20 titowskicli
szpiegów i d y w n tó w  

unieszkodliwiono w AiPanii
TIRANA PAP. Dzienniki albań 

skie zamieszczają komunikat Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych 
Albańskiej Republiki Ludowej, 
który stwierdza, że organy bez­
pieczeństwa przy pomocy ludno­
ści unieszkodliwiły ostatnio 2j) 
szpiegów dywersantów.

Na podstawie znalezionych przy 
nich dokumentów ustalono, że 
byli oni przeszkoleni w titow- 
skich ośrodkach szpiegowskich, 

Komunikat podaje nazwiska i 
charakterystykę tych szpiegów I 
dywersantów. Wszyscy oni — to 
byli obszarnicy oraz b. oficerowie 
faszystowskich wojsk okupacyj­
nych, którzy uciekli do Jugosła­
wii i tam zostali zwerbowani do 
wywiadu titowskiego,

giczną“ . Dlatego kiedyś, w  dalekiej przy­
szłości może dojść do konfliktu „chyba, 
że sytuacja międzynarodowa rozwinie się 
w taki sposób, że d la  P o l s k i  s t a n i e  
s i ę  m o ż l i w y m  i p o ż y t e c z n y m  
współdziałanie z Niemcami na podstawie 
podziału sfery wpływów na Wschodzie“.

Tu jest, jak się to mówi pies pogrze­
bany. Oddąć Hitlerowi ziemie polskie na 
Zachodzie i za tę cenę wraz z Hitlerem 
ruszyć na Związek Radziecki po dawne 
obszarnicze majątki na Białorusi i Ukra­
inie — oto program polityczny piłsudczy­
kowskiej sitwy.

Kropka w kropkę to samo co i dziś 
głosi nasza emigranda spod znaku Sosn­
kowskiego, Zaleskiego, Mikołajczyka, An­
dersa i Zaremby. Kropka w kropkę ten 
sam „program'', który odnajdujemy w ar­
chiwach WIN i w zeznaniach dygnitarzy 
z krakowskiej kurii metropolitalnej. Rą­
czka w rączkę z odwetowcami z Bonn za 
cenę Wrocławia, Szczecina, Gdańska i Po­
znania, Katowic i Łodzi, byłe tylko zdo­
być cień nadziei, że znów położy się ła­
pę na fabrykach i na ziemi, że znów bę­
dzie można lekko żyć z wyzysku cudzej 
pracy.

I  właśnie Sosnkowski jest przewidzia­
ny przez emigrandę do realizacji tych po­
bożnych życzeń wrogów Polski. To on 
właśnie został mianowany przez Augusta 
■ Zaleskiego) z londyńskich knajp jego na­
stępcą. To on, Sosnkowski — wysłużony 
agent wehrmaćhtowskiego wywiadu naj­
łatwiej dogada się z Adenauerem i jego 
hitlerowskimi generałami. To on, szczodrą 
ręką „odda“ ziemie polskie swym wa* 
szyngtońsko-bońskim mocodawcom.

Między tą „nominacją“ Sosnkowskiego 
na fiihrera wyrzutków emigracyjnych, a 
tym co głosił przed dwudziestu blisko la­
ły, gdy Hitler doszedł do władzy oraz ka­
rierą Sosnkowskiego rozpoczętą przed 
pięćdziesięciu bez mała laty, jako agen­
ta H. K.-Stelle, jest znak równości. Zdra­
da narodu polskiego jest nicią przewod­
nią życia Sosnkowskiego i zdrada narodu 
eolskiego zaprowadziła mikołajczyków 
zarembów i andersów do przedpokoju 
amerykańsko - hitlerowskiego wywiadu 
Zdrajcy wybrali zdrajcę. Sprzedawezyey 
— sprzedawczyka *  G.
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Wyniki pierwszego okresu

Współpraca wydziału polityczno -  wychowawczego 
gdańskiej DOKP z organizacjami partyjnymi w kolejnictwie

_  . . . .  t.. - nr^iinizadi partyjnych-

Celem wzmocnienia i ulepszenia pracy masowo-politycznej 
wśród kolejarzy i pracy organizacji partyjnych na kolei, *  
tej bazie usprawnienia pracy PKP, został powołany -  « " t ą  
sekretariatu KC PZPR w m aj« nt>. rok« — aparat pohtycz 
wychowawczy w kolejnictwie. __________ _

Aparat polityczno-wychówaw-1
czy gdańskiej DOKP może się już 
poszczycić, w swej stosunkowo 
krótkiej pracy, pewnymi osiągnie 
ciami. Tak więc w Golubiu Ka­
szubskim założono grupę kandy­
dacką. W Kościerzynie, Puck«, 
Redzie i Wejherowie zorganizo­
wano kola ZMP-owSkie. W Kw i­
dzynie, gdzie organizacja partyj­
na słabo pracowała, wydział pi>- 
lityczno-wychowawczy przy po­
mocy KM zwołał posiedzenie eg- 
«ekutywy organizacji, na którym 
opracowano plan pracy, dokona­
no podział« zleceń.

Znajomość terenu umożliwiła 
wydziałowi polityczno-wychowaw 
czemu uzdrowienie sytuacji w 
tych organizacjach partyjnych, 
w  których sekretarze zaniedby­
wali swe obowiązki. Z  inicjaty­
wy pracowników aparatu poli­
tyczno-wychowawczego na stąpił a 
zmiana 7 sekretarzy organizacji 
partyjnych w  Wejherowie, Kar­
tuzach, Tczewie, Elblągu, elektro- 
wozowni Gdańsk-Zaspa. Zmiana 
ta przyczyniła się do polepszenia 
stylu pracy tych organizacji par­
tyjnych.

Praca idsswo-wychawawcza

Podniesienie na wyższy poziom 
pracy polityczno - wychowawczej 
umożliwi zaostrzenie walki z wro 
gą WKN-owską propagandą, któ 
ra gdzie niegdzie jeszcze wystę­
puje. A  o konieczności tej walki 
mówią następujące sygnały: V/ 
parowozowni na Zaspie niedobit­
ki WRN szerzą wrogie teoryjki 
o potrzebie zrównania wszystkich 
płac, o zbędności norm pracy itp. 
Na terenie Gdyni znów krążą te­
oryjki o przyczynach awarii przy 

winę za ten stan tzw.

czej. Dzięki pracy dyspozytorów 
i służby ruchu rozszerzono marsz] 
rutyzację pociągów, co zmniej­
szyło ilość przetoków na stacji 
oraz awarii.

Polepszyła się również wydaj­
ność pracy manewrowej. Zwięk­
szyła się ilość listów gwarancyj­
nych na pociągi i parowozy. 
DOKP zajęła w tej dziedzinie 
drugie miejsce w skali krajowej.

Aparat polityczno - wychówaw 
czy zainicjował poprzez związki 
zawodowe stosowanie nowej ra­
dzieckiej metody prowadzenia 
parowozów na własnym rozra­
chunku gospodarczym. Metoda ta 
polega na tym, że obsługa paro­
wozu otrzymuje roczny plan z 
wyszczególnieniem masy towaro­
wej, jaką ma przewieźć oraz prze

tnortlii

«'-/ci roli organizacji partyjnych
wzmocnienia ich oddziaływania 
na masy pracowników kolejo­
wych. Udzielenie wszechstronnej 
pomocy organizacjom partyjnym, 
wzmacnianie więzi z masami ko­
lejarzy, dotarcie do każdego, na­
wet najmniejszego odcinka kole­
jowego, wzmocnienie dyscypliny 
pracy i walka z awaryjnością, « -  
bojowienie organizacji partyj­
nych i wyczulenie ich na propa­
gandę wroga — oto zadanie, któ­
re stoi przed aparatem politycz­
no - wychowawczym DOKP w 
Gdańsku- .  r.óRXA

w' dniu 3 lutego l».» ,r„ w M
Młodych na cmentarzu wojskowym oWąz wieâCe na grobach
i delegacje stołecznych zakładów hitlerowskim.

™  i? " - : a

pisujące winę za ten stan tzw. " ~J’ '
czynnikom obiektywnym, żarna-

normy zużycia węgla mobilizuje 
załogi parowozów do sóejalistycz 
hej opieki nad maszynami i u- 
raożliwia systematyczną oszczęd­
ność węgla.

Początkowo metodę tę zastoso­
wano tytułem próby na 24 paro­
wozach. Wobec tego, że zdała ona 
egzamin (duże oszczędności wę­
gla, mniejsza ilość napraw?) sto­
suje się ją obecnie na 779 paro­
wozach. Warto zaznaczyć, że Sy­
stem ten został obecnie polecony j 
innym DOKP.

żujące w ten sposób istotne przy­
czyny wypadków.

Fakt, że tego rodzaju teoryjfti 
nie Znajdują należytego odporu, 
jest dowodem niedostatecznej 
pracy niektórych organizacji par 
tyjnych, braku czujności i ga­
piostwa. Nawet w niektórych 
organizacjach partyjnych —- jak 
wskazywali towarzysze na konfe­
rencji KD Śródmieście — znaj­
dują się jeszcze elementy obce 
ńasZej partii. Oczyszczenie tych 
organizacji z wrogiego i obcego 
elementu, zaostrzenie czujności 
wobec kreciej roboty wroga ubo­
jowi organizacje partyjne do] 

dalsze sukcesy na kolei.]

Prawidłowa dyspozycja i
między przedsiębiorstwami decyduję o

wa się na pierwszy plan pracy 
wydziału polityczno - wychówaw 
czego.

Sprawa ta była poważnie za­
niedbana do stycznia br. Wpraw­
dzie pracownicy aparatu stawiali 
przed sekretarzami organizacji 
partyjnych i instancjami partyj­
nymi zagadnienie zorganizowa­
nia odczytów lektorskich i dyżu­
rów agitatorów, urządzania bi­
bliotek w tzw. „czerwonych ką- j ^  ^ _ ^___________
tikach“ , w których odpoczywają J janW jego nowych form w opar-

Współpraca i  instancjami 
partyjnymi

Systematyczna praca ideowo-1 walki o dalsze sukce  ̂ Dotychczasowe doświadczenia
wychowawcza, zwłaszcza Wsroct UnOWSZ0CSlBi®Bi8 I pracy" aparatu polityczno-wycho-
pracowników ruchu oraz koleją- ”  . . . f n I wawczego wskazują, że tam,
rzy, którzy wskutek specyfiez-| MSlDS j gdzie instancje partyjne na szcze
nyćh warunków pracy me urrzy- , sekretariatu KC okre blu miejskim i powiatowym zro-

rap6“
go walkę o wykonanie planów 
produkcyjnych i 0 sprawną pracę 
kolei. Olbrzymie znaczenie w tej 
dziedzinie posiada rozwój współ­
zawodnictwa pracy w  jego naj­
różniejszych formach oraz upo­
wszechnienie nowych, postępo­
wych metod pracy.

Aparat polityczno - wychówaw 
czy gdańskiej DOKP wniósł po­
ważny wkład w rozszerzenie ru­
chu -współzawodnictwa, w rozwi-

-------- , .. ------— . .. . . .  janie jego nowych form w opar-
drużyny konduktorskie i parowo i cjn „  ¿oświadczenia radzieckich 
zcwe, ale nic w tej dziedzinie nie j kolejarzy.
zrobiono. > Szerokiego rozmachu nabrało

Dopiero uch wyła M  .  »  * - i
cznia zmobilizowała wydział po- n-a X IX  Zjazdu KPZR, które ob 
łityczno-wychowawczy. W śeis- J 5̂ proc. kolejarzy. W wyni- 
łym powiązaniu z organizacjami j  ku tego współzawodnictwa 
partyjnymi zorganizowano 56 1 Na sprawy te pracownicy «pa­
rad, na których przeszkolono,- . ta]. np_ p :lo w pierwszymjratu politycznego zwracali nie 
przeszło 1000 agitatorów. Powsta 1 p6łroCZU metodę operatywnego ] jednokrotnie *  L ° r
ły również grupy agitatorów m. j prowadzenia pociągów stosowano ku. który nie wyka-

-*»  Ł  “  «  » 1 = 1
tuzach, Lęborku. Pucku i w Gdan . .  ‘w  ¿ju przyśpieszę- I mimo to nie zmienia sekretarza.

nia obrotu wagonów zastosowano! Odpowiedzialne zadania, jakie 
podwójną operację załadunkową stoją przed naszym ko ejmctwem 
w tej same j dobie spra wozdaw-' wymagają wzmocnienia kierów ni

tiwiiuuy >* “r ” * 5
pracy z wydziałem, tam uspraw-l 
niła się praca kolejarskich orga­
nizacji partyjnych i osiągane są 
dobre wyniki pracy kolei. Po­
twierdzają to przykłady Kwidzy­
na, Wejherowa, Kartuz, Elbląga. 
Zdarza się jednak, że niektóre 
terenowe instancje partyjne nie 
doceniają znaczenia pracy wśród 
kolejarzy.

Tak np. w Lęborku aparat po- 
lityczno-wychowawczy stwierdzi! 
słabą pracę komitetu zakładowe­
go, wskutek czego kolejarze na 
tamtym terenie mają poważne 
przepały, nie stosują postępo­
wych metod pracy. Przyczyną 
słabości organizacji partyjnej w 
Lęborku jest zaniedbanie się w 
pracy sekretarza, który wskutek 
tego nie cieszy się autorytetem! 
wśród kolejarzy. j

sku. Obecnie w każdym oddziale 
eksploatacyjnym istnieje grupa 
lektorów.

przestoje statków, które zdarzy 
ły się w pierwszej połowie stycz­
nia, przyniosły znaczne straty na 
szemu przedsiębiorstwu, obniżyły 
zdolność eksploatacyjną floty 
Przestoje te muszą zmobilizować 
wszystkie ogniwa naszego przed­
siębiorstwa do wykrywania re­
zerw, których wykorzystanie za­
pobiegnie podobnym wypadkom 
w przyszłości. A  rezerwy te, mo­
im zdaniem, tkwią przede wszyst 
kim w lepszej organizacji pracy i 
ściślejszym, bardziej harmonij­
nym współdziałaniu przedsię­
biorstw portowych.

Codzienne narady 
dyspozytorów

Narady dyspozytorów' przedsię­
biorstw współpracujących przy 
obsłudze statku, mają na celu 
koordynację ich pracy. Należało 
by wobec tego oczekiwać, że dy­
spozytorzy będą przy każdym 
spotkaniu radzić nad całokształ­
tem pracy portowej. Tymczasem 
jak wykazuje praktyka, są oni W 
większości wypadków wyłącz­
nie przedstawicielami przedsię­
biorstw, i jako tacy dbają tylko 
o „swoje“ interesy, nie zważając 
że w ten sposób podejmowane de 
ćyzje szkodzą często naszym por­
tom. Słowem brak jest na tych 
naradach ducha kolektywnej 
współpracy.

Nie bez winy są również w  tym 
wypadku przedstawiciele Pol­
skich Ińnii Oceanicznych, Uczest­
niczący w naradach. Kierownicy 
biur portowych PLO, zarówno w 
Gdyni, jak w? Gdańsku, ograni­
czają się w większości wypad­
ków do zamawiania obsady dla 
maksymalnej ilości ganków, czę­
sto robią to „na wyrost“ , a w  wy 
padku najmniejszego niedociąg­
nięcia przerzucają wińę na 
ZPGG, nie widząc własnych błę­
dów.

Czesław Grzelak
z-ca dyrektora PLO do spraw

eksploatacyjnych

Nie bez winy są także wydzia­
ły eksploatacji PLO, które na­
wet w okresie szczytowego nasi­
lenia przeładunków w porcie nie 
potrafią ustalić, jakie statki są 
najpilniejsze, a które z nich moz 
na obsługiwać w dalszej kolejno 
ści
Gdy praca jest bezpianowa

otó kilka przykładów: W końert 
«rudnia uh. roku kierownicy eksplo 
stacji ob. ob. BYKOWSKI, JA- 
BŁECKI i WOJTTSKO nie potra­
fili przedstawić dyspozytorowi biura 
portowego stanowiska PLO w sprawie 
kolejności obsługi statków, Które sta 
Jv wtedy w porcie, obsługa wszyst 
kich statków — i „Gen. Waltera", 1 
„Jarosława Dąbrowskiego“ , i 
wika" — z punktu widzenia wy­
działów eksploatacji — należała do 
zadań najpilniejszych. 55 tego po­
wodu nie uiożna było ustalić, która 
* tych jednostek powinna być ob­
służona w pierwszej kolejności. A 
Przy tym kierownicy wydziałów 
eksploatacji nie potrafili uzasadnić 
swego stanowiska.

Z tej nieznajomości zagadnień ro­
dzą się dalsze błędy. Dyspozytor 
biura portowe:',« jest nieraz źle in­
formowany, nie dysponuje dosta­
tecznym materiałem cyfrowym 1 
nic dziwnego, że wobec tego często 
dochodzi do podejmowania błęd­
nych decyzji. Do najczęściej powta 
rżanych należy np. mierzenie, wa­
żenie .etykietowanie towarów kosz­
tem przedłużenia postoju statków

ZPGG i Hartwig słusznie do­
magają, się od wydziałów eksplo 

, atacji i biur portowych właści- 
wych i w terminie dostarczanych 
informacji o nadchodzących ła­
dunkach. Chodzi tu o listy ladun 
kowe, sztauplany itp., których 
niedostarczenie powoduje liczne 
komplikacje. W ostatnich dniach 
mieliśmy tego dowody. Np. ob. 
Derdowski, dyspozytor biura por

współpraca
sprawnej obsłudze
towego, dopuścił do załadowania 
na m/s „Nowa Huta“ towarów 
nieplanowanych. Opóźniło to na­
turalnie wyjście statku z portu. 
A przykładów takich niożnaby 
przytoczyć dość długi rejestr.

Poważne zadania 
naszych załóg

Trzeba również stwierdzić, że 
zacieśnienie współpracy między 
załogami statków, przede wszyst 
kim między ich kierownictwem a 
załogą portową i przedstawiciela 
mi innych przedsiębiorstw obslu- 
giijąćych statek, może zapobiec 
wielu przestojom. Obecnie bo­
wiem nieraz zdarzają się spory 
między oficerami wachtowymi a 
brygadzistami portowymi o w y­
pożyczenie sprzętu, którym roz­
porządza statek. Często zdarza 
się też, że kierownictwo statku 
unika konsultacji z brygadami 
portowymi, nie udziela pomocy 
przy ładowapju* pmocowywmf u 
towarów itp.

Np. na s/S; „Gen. Bem“ 
wództwo statku zraziło brygad « 
stów i robotników portowych nie 
odpowiednim tonem przekazy wn 
nia zleceń i z tego powodu uwa­
gi jego nie zostały należycie u- 
względnione. W wyniku tego na­
stąpiło przedłużenie załadunku, 
braki i uszkodzenie towaru.

Tak więc obok należytego wy­
chowania aparatu dyspozycyjne­
go musimy dbać o wyższy po­
ziom dyscypliny pracy, o wzrost 
poczucia odpowiedzialności każ­
dego pracownika za powierzony 
mu odcinek robót. Trzeba no­
wiem, by każdy pracownik za­
trudniony przy obsłudze statku 
zdawał sobie sprawę, że od su­
miennego wykonania obowiąz­
ków zależy wykonanie piano« 
eksploatacyjnych naszej floty 1 
planów każdego przedsiębiorstwa 
z nią współpracującego.

J u l i a n  Marchlewski
o  r o z w o j u  k a p â i a l i ü K f t t  w  P o l s c e * )

Julian Marchlewski, jeden z] społecznego. Jego .prace przepojo 
najwybitniejszych przywódców]tle są głęboką miłością do ludu, 
polskiej klasy robotniczej, już od 1 którego krzywdę i poniewierkę 
najważniejszej młodości wszedł]tak sugestywnie opisuje, 
na drogę po której kroczyli naj-; Wnioski, jakie wysuwa autor w 
lensi synowie Polski, na drogę stosunku do polskich klas pósia-i
walki 7. wyzyskiem i uciskiem, 
walki o socjalizm. Płomienny pa 
triota gorąco kochał lud polski, 
wyzwolenie lego widział we współ 
nej walce i wspólnym zwycię­
stwie polskiej klasy robot­
niczej i międzynarodowego pro
letariatu, a przede wszystkim 
We wspólnej walce polskiej i to 
syjskiej klasy robotniczej.

Julian Marchlewski — to nie

dających, mają dużą aktualność, 
pozwalają nam dostrzec wyraź­
nie korzenie zdrady narodowej
burżuażji polskiej.

*  *  *

Pierwszy tom „Pism wybra­
nych" zawiera przede wszystkim 
prace, poświęcone badaniu sto­
sunków społeczno - ekonomicz­
nych w Polsce w końcu X V III i

Julian Marchlewski — to me XJX wicklI.
tylko praktyk, organizator rewo, . wybrane“ otwiera pra-
lucyinego ruchu robotniczego, „nsm vi.UL,yjn'-fsv --------
lecz także naukowiec i pufcmcy 
sta. Jego liczne prace naukowe i 
artykuły publicystyczne, stanowią

ca doktorska młodego Marchlew- 
ętejpoo Złożona na uniwersytecie 
w Zitrychu w r. 1896 pt. „Fizjo-

■styewm stanowią £ w dawnej Polsce". Fi
ce szczególną warto«,, dla nasze ! „Vnt-r-i4vzm był kierunkiem ©ko­
go pokolenia, ukazują się n0mic?nym. który głosił zasadę,
pierwszy w Polsce Ludów i Wvrtvrrt źródłem bogactwa
wydaniu dwutomowym. Wydany 
ostatnio przez Wydział Historii 
Partii KC PZPR pierwszy tom 
„Pism wybranych“, pozwala nam 
zapoznać się bliżej z dorobkiem 
naukowym wielkiego rewolucjo­
nisty, z walką ideologiczną prze 
ciwko oportunizmowi 1 nacjonaliz 
mówi. °jaką toczył on nieustan­
nie Że stronic jego prac nauko 
Wych przemawia do nas niezwy­
kle silnie niestrudzony demaska- 
tor wstecznictwa, gorący patr.o- 
ta, wnikliwy obserwator życia

«  Tnlian Marchiewsłcl: „Pisma wy­
brane". Tom I. „Książka i Wiedza", 
Warszawa »52 r- str-

że jedynym źródłem bogactwa 
krain jest rolnictwo. Fizjokra- 
tyzm polski powstał na gruncie 
głębokiego kryzysu społeczeństwa 
feudalnego, na gruncie całkowitej 
ruiny gospodarki pańszczyźnianej 
w Polsce w X V III wieku.

Fizjokraci polscy, których po­
glądy autor omawia w swej pra­
cy występowali przeciwko pan- 
szćzyinie? żądali uwolnienia chło 
pa. Widzieli oni bowiem w pan- 
szczyźnie nie dość opłacalną for- 
me eksploatacji. Występowanie 
wówczas przeciwko panszczyzme, 
piętnowanie niewoli szlacheckiej 

I miało charakter postępowy. Wy­

suwane przez flzjolcratów hasło 
zniesienia poddaństwa było naj­
bardziej radykalnym hasłem owe 
go okresu.'

Zasługa Marchlewskiego polega 
na tym. że wydobył on z zapom 
nienia ten postępowy nurt naro­
dzin kapitalizmu, oświetlił ory­
ginalność i samodzielność mysn 
polskich fizjokratów, myśli, któ­
re weszły na stałe do tradycji po 
stępowych naszego narodu, oce­
nę roli fizjokratów w rozwoju na 
pitalizmu autor buduje na anali­
zie istniejących wówczas stosu
ków społeczno-ekonomicznych.

Autor zapoznaje czytelrnka z 
upadkiem pańszczyźnianej Foiski 
szlacheckiej X V III wieku, nędzą 
i uciskiem mas chłopskich p o ­
kutych do ziemi, z samowolą pol­
skiej szlachty, z upadkiem m,a?. 
ze słabością polityczną i mihto1'  
ną państwa. Z pasją Marchlew­
ski pisze o polskiej szlachcie.

już w XVI I  Wieku rozpoczyna 
:ię nie tylko upadek polityczny, 
również rolnictwo zaczyna się 
chylić do upadku, a w lOieku 
XVI I I  jest ono całkowicie zrujno­
wane; w ten sposób ulega znisz­
czeniu jedyne źródło zasobów kra 
ju. Szlachta wysysa krew z chło­
pów i mieszczan... Jedno trzeba 

¡przyznać tej klasie szlacheckiej. 
umiała wzorowo dbać o własne 
interesy“*

Praca „Fizjokratyzm w .dawnej 
Polsce“ napisana była w r.
Był to okres wybujałego oportu­
nizmu i reformizmu W międzyna 
rodowym ruchu robotniczym.

Zdrajcy klasy robotniczej rewido 
wali naukę Marksa, usiłując do­
wieść, że marksizm przeżył się. 
W tym okresie Lenin przystępo­
wał dopiero do obrony zasad mar 
ksizmu i twórczego jego rozwi­
nięcia. Toteż, mimo że praca Mar 
chlewskiego miała duże znaczenie 
dla rozwoju myśli marksistow­
skiej, nie mogła dać dostatecznie 
dojrzałej oceny marksistowskiej 
omawianych zagadnień i me była 
wolna od szeregu błędów w ich 
oświetleniu.

Wskażemy dla przykładu jeden 
niesłuszny wniosek. Marchlewski 
Oceniał rolę fizjokratów polskich 
jako wyraz opozycji chłopskiej 
Orzeciwko stosunkom feudalnym. 
W rzeczywistości fizjokraci pol­
scy w świetle historycznej anali­
zy ich poglądów, przedstawiają 
się nam w zasadzie jako ludzie, 
którzy torowali drogę kapitaliz­
mowi w Polsce.

*   ̂ *
Rozwojowi kapitalizmu w- Pol­

sce poświęcona jest większość 
orać, zamieszczonych w I  tomie. 
Marchlewski zajmuje się przede 
wszystkim rozwojem kapitalizmu 
na ziemiach zaboru pruskiego, 
aczkolwiek nić pomija Króle­
stwa Polskiego i Galicji. We wszy 
stkich pracach Marchlewski sto­
suje marksistowską metodę bada 
nia danego okresu historycznego. 
Występuje on w tych pracach nie 
tylko jako badacz stosunków e- 
konomicznych. Jego sumienie re­
wolucjonisty każe mu ostrze swe 
go pióra skierować przeciwko 
burżuażji polskiej i obcej, nieu­
stannie ją demaskować, Za su­
chymi cyframi i wykazami sta­
tystycznymi Marchlewski dostrze 
ga człowieka. Obchodzą go żywo 
konkretne warunki bytowe ludu 
pracującego.

Na szczególną uwagę zasługuje 
toraCa pt. „Stosunki społeczno-e­
konomiczne na ziemiach polskich 
zaboru pruskiego".

W rozdziale o uwolnieniu i u- 
właszczeniu chłopów polskich w 
Zaborze pruskim autor wskazuje 
klasowy charakter reform rzą­
dów pruskich, które wywłaszcza­
ły chłopów, oddajac ich w zupeł­
ną zależność ekonomiczną od dwo 
ru obszarniczego.

Nieocenioną wartość posiadają 
rozdziały poświęcone rozwojowi 
kapitalizmu na Śląsku i proceso­
wi koncentracji przemysłu, Czy­
telnika zdumiewa bogactwo przy 
Kładów, cyfr i wykazów staty­
stycznych, którymi posłużył się 
autor dla szczegółowego i obszer 
nego naświetlenia rozwoju kapi­
talizmu na Śląsku. Opis kapita­
listycznych fortun daje nam po­
jęcie o szeroko pc- miętej już 
wówczas koncentiucji przemy­
słu.

Z niezwykłą wyrazistością au­
tor maluje obraz położenia kla­
sy robotniczej i mas chłopskich. 
Marchlewski wykazuje na przy­
kładach, że pod koniec X IX  Wie 
ku robotnicy śląscy zarabiali naj 
mniej spośród robotników euro­
pejskich, nawet mniej niż Murzy­
ni w Afryce, nieludzko wyzyski­
wani przez imperialistów angiel­
skich.

Niełepsze było położenie robot 
ników rolnych. Pozostałości pań­
szczyzny, jakie istniały w sto­
sunkach między obszarnikami a 
robotnikami rolnymi, potwornie 
niskie wynagrodzenie, fatalne 
warunki mieszkaniowe — oto sy 
tuacja tej grupy ludności.

W części książki, zatytułowa­
nej „Wałka narodowościowa wo 
bec stosunków ekonomicznych", 
.Marchlewski analizuje polakożer­

czą politykę rządów pruskich, 0- 
mawia działalność słynnej komi­
sji kołonizacyjnej na ziemiacn 
polskich. Gorący patriota gromi 
szowinistyczną, antypolską reak­
cję niemiecką, demaskuje jedno­
cześnie obojętne stanowisko pol­
skiej reakcji wobec położenia 
proletariatu śląskiego, Wskazuje 
na solidarność klasową, jaka łą­
czy szlachtę polską i pruskich 
junkrów. Z co .a nienawiścią kla­
sową obrazuje Marchlewski lo- 
kaj3two obszarników polskich, 
których polityczna reprezentacja 
w parlamencie pruskim, tzw. 
„Koło polskie", prześcigała się w 
służalczości wobec rządu pruskie­
go. „...„Reprezentant" narodu poi 
skiego wypowiadający jawnie 1 
dobitnie, że dla interesów swe) 
klasy gotów jest iść ręka w reke 
„chociażby z księciem kancle­
rzem", owym bezwzględnym> wro 
glem narodu, „reprezentant" na­
rodu polskiego, głoszący dyty­
ramby na cześć junkrów prus­
k ich -'' — oto charakterystyka 
„Koła polskiego“ , nakreślona cię­
tym piórem Marchlewskiego.

Dziś, gdy niedobitki reakc.1l 
polskiej pod opiekuńczymi skrzy
dłami imperialistów anglo-ame- 
rykańskich zdradzają za U'Ol­
szowskie dolary naród polski, 
gdy łączą się z rteohitlerowcami 
z Bonn przeciwko granicom n 
Odrze i Nysie, pełnej wymowy 
nabiera opisane przez Mar“'o, 
lewskiego stanowisko ówczesnej 
burżuażji polskiej. Potwierdza1 s ę 
raz jeszcze, że burżuazja za 
stawiała wyżej egoistyczny - 
teres klasowy ponad interesy na 
rodu i że jej rodowód zdrady na, 
rodowej sięga głęboko W historią 

Marchlewski podkreśla z ca ą 
mocą, ża prawdziwym obrońcą

( Dokończenie na str. 4),
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KBub korespondentów sygnalizuje

NIEUDOLNE KIEROWNICTWO
przpcz^ną braku rytmiczności pracy 

w Zakładach Naprawczych Taboru Kolejowego na Zawiślu

7 dni przed terminem

Zakłady Naprawcze Taboru Ko 
lejowego na Zawiślu „cierpią* 1 
na brak rytmiczności w produk­
cji cd dłuższego już czasu. Ciąg 
łości w pracy nie było tam w 
ub. roku, nie ma jej również i 
obecnie. Dyrekcja, rada zakła­
dowa. kierownicy wielu wydzia­
łów i działów, niektórzy mistrzo 
wie i brygadziści usiłują tłuma 
czyć ospałe tempo pracy w po­
czątkach każdego miesiąca i 
kwartału różnymi trudnościami. 
W rzeczywistości jednak trudno­
ści te można by pokonać gdyby 
nie cechujące kierownictwo sa- 
mouspokojenie.

Członkowie klubu korespon­
dentów „Głosu Wybrzeża" przy 
Zakładach tow. tow. GROMADZ­
KI, SZUFLITA, STĘFCZYŃSKI, 
JAKMAN i SIERPIŃSKI zatrud­
nieni przeważnie bezpośrednio w 
produkcji i mocno z nią związa­
ni, na podstawie własnych spo­
strzeżeń oraz wielu skarg robot­
ników na kulejącą organizację 
pracy i inne niedociągnięcia, po­
kusili się o przeprowadzenie a- 
nalizy pracy niektórych brygad, 
a nawet i działów.

Z licznych korespondencji na­
desłanych przez nich do redakcji 
wynika niezbicie, że nie brak ma 
teriałów czy narzędzi, że nie prze 
starzały park maszynowy czy 
niepodstawianie na czas wago­
nów ł parowozów do naprawy, 
lecz nieudolne kierowanie pracą 
brygady, oddziału czy nawet wy 
działu, sprzyja atmosferze demo 
bilizacji w zakładzie, uniemożli­
wia rytmiczną produkcję. ■

Są bowiem działy, gdzie kiero­
wnictwa lekceważą swoje obo­
wiązki nie dbając o ulepszanie 
organizacji pracy, o podnoszenie 
kwalifikacji robotników drogą 
szkolenia przywarsztatowego, nie 
kontrolują systematycznie pracy 
zespołów.

Brygadzista brygadziście 
nierówny

Od właściwej postawy bryga­
dzisty uzależnione są wyniki pra 
cy zespołu. Wiedzą o tym dobrze 
robotnicy z brygady ob. ob. Kropi 
dlowskiego czy Chałupki z dzia­
łu XVII. Brygadziści ci wykazu­
ją wiele troski o organizację pra 
cy w brygadzie, starają sic o ro 
botę tak, aby nie dopuścić do 
przestojów. Dlatego też brygada

Kropidłowskiego wykonuje' śred­
nio 237 proc. normy, a zespół 
Chałupki 202 proc. normy.

Ale są i tacy brygadziści, któ- 
*zy lekceważą swoje obowiązki. 
Do takich zaliczyć należy ob. 
Cabają. Jego brygada wykonuje 
zaledwie 95 proc. normy. Siłą 
rzeczy członkowie tej brygady za 
rabiają o wiele mniej od robot­
ników z zespołów Kropidłowskie 
go i Chałupki i tylko dlatego, 
że nie mają pełnego zatrudnienia.

Brygadzista Cabaj tłumaczy 
niską wydajność pracy zespołu 
na swój sposób: „Normy nie wy 
konujemy z powodu braku mate­
riałów“. W gruncie rzeczy spra­
wa wygląda zupełnie inaczej. 
Można śmiało powiedzieć, że Ca­
baj zamiast troszczyć się o do­
starczenie roboty brygadzie wa­
łęsa się bezczynnie po warszta­
tach, traci czas na poga duszkach 
i plotkach. A  przecież gdyby bry 
gadzista ten bliżej zainteresował 
się pracą członków zespołu prze 
konałby się, że wiele czynności 
z powodzeniem mogłoby wykony 
wać 4-ch ludzi, a pozostałych 
należałoby skierować do działu 
parowozowego, gdzie z braku do 
statecznej ilości robotników kule- 
ią roboty rozbiórkowe. Wówczas 
brygada miałaby pracy pod do­
statkiem, a robotnicy uzyskaliby 
możliwość zwiększenia swoich 
zarobków.

To, że Cabaj może w ten sno 
sób „kierować brygadą", wynika 
w pewnej mierze z tego, że 
mistrz działu ob. Kruglik nie 
kontroluje jego pracy, nie pou­
cza go o konieczności przestrze­
gania spoczywających na nim o- 
bowiązków. Można również przy 
puszczać, że i mistrz Kruglik nie 
zawsze pamięta o tym, co powi­
nien robić, a kierowhik działu 
patrzy na to przez palce.

Zużyte maszyny, drgania 
—  czy... krótkowzroczność 

kierownictwa
Od pewnego czasu dział mecha 

niczny po partacku wykonuje ob 
róbkę parowych kranów końco­
wych. Z tego powodu przewleka 
się naprawa wagonów. W dzia­
le armaturowni również powstał 
„korek", bo robotnicy nie chcą 
docierać źle wykonanych zawo­
rów. Kierownik działu mechani­
cznego tow. Gałek zrzuca winę 
za niedokładne wykonanie arma 
tury na maszyny, które jego zda 
niem uległy zużyciu. I chcąc wy­
brnąć z tej przykrej sytuacji

tow. Gałek przekazał wykonaw­
stwo armatury kierownikowi Ja­
strzębskiemu. Ten z kolei nie chce 
podjąć się tej roboty tłumacząc 
się tym, że „uderzenia młota w 
kuźni powodują drgania maszy­
ny, przez co zawory nie mogą 
być dokładnie wykonane“.-

Cała ta historia z armaturą 
wlecze się w nieskończoność. Po 
wstaje wąskie gardło i rytmicz­
ny bieg produkcji jest zakłóco­
ny. A przecież dział mechanicz­
ny nie od dziś przetacza zawory 
i do niedawna jeszcze wykony­
wał tę robotę dobrze. Fakty par 
tackiej roboty natomiast notuje 
się od chwili przesunięcia toka­
rzy Bednarczyka i Leśniewicza, 
którzy zdobyli dużą wprawę w 
obróbce armatury, do innej pra­
cy.

Kierownictwo działu tak przy 
zwyczailo się do tego, że tow. 
tow. Bednarczyk i Leśniewicz to­
czą armaturę, że sprawę przyu­
czenia innych fachowców w tej

specjalizacji uważało za zbytecz­
ną. Nikt się nie martwił o to co 
też będzie, jeżeli ci dwaj fachów 
cy przejdą z konieczności do in­
nej roboty, bo i po co, kiedy 
wszystko było w najlepszym po­
rządku.

Przytoczone fakty wykazują nie 
zbicie krótkowzroczność kierow­
nictwa, które zaniedbuje szkole­
nie przywarsztatowe, nie dąży 
do rozszerzania zakresu specjali­
zacji robotników. A trzeba nam 
pamiętać, że nie wystarczy myś­
leć tylko o dniu dzisiejszym, ale 
widzieć potrzeby zakładu na ju­
tro. Gdyby kierownictwo działu 
pamiętało o tym, nie byłoby te­
go rodzaju sytuacji co z arma­
turą, nie byłoby przestojów w 
produkcji, piany byłyby wyko­
nywane rytmicznie.

(Na podstawie materiałów klu­
bu korespondentów przy Zakła­
dach Naprawczych Taboru Kole­
jowego na Zawiślu opracował

K. P.)

„PO LIPA1 
d a j e  d o b r y  p r z y l c f a d
Doceniając w pełni zadania po­

stawione przez kierownictwo 
Przedsiębiorstwa Robót Czer­
palnych i Podwodnych w Gdań­
sku przed zespołami pogłębiarek, 
załogi jednostek pływających od 
pierwszych dni stycznia br. roz­
wijają współzawodnictwo, aby 
likwidować przestoje pogłębia­
rek i lepiej niż w ub. roku wyko­
rzystać tabor pływający. W tym 
celu załogi jednostek pływają­
cych podejmują zobowiązania, 
zmierzające m. in. do skrócenia 
zaplanowanych terminów remon­
tów.

Dobry przykład dała załoga po- 
głębiarki „Polip". Jednostka ta 
w dniu. 12 stycznia stanęła do 
średniego remontu, który w myśl 
planu powinien trwać 14 dni. 
Załodze jednak, która dobrze zna 
swoją jednostkę, termin ten wy­
dawał się za długi. Załoga ma­
szynowa odbyła więc naradę, na 
której postanowiono przeprowa­
dzić średnią naprawę oraz uzupeł

Dwa i pół roku spółdzielczej gospodarki w Rozgardzie
T ipiec 1950 roku był pamięt- 
J-^nym miesiącem dla gromady 

Rozgard, w po w. lęborskim. Wte 
dy to 12 miejscowych gospoda­
rzy, po długich naradach, złożyło 
podpisy pod statutem spółdziel­
czym III typu. Mało i średnio­
rolni chłopi z Rozgardu weszli 
na nową drogę życia, drogę zespo 
łowej gospodarki. Dla upamięt­
nienia tego przełomu w życiu każ 
dego z nich, w życiu całej groma 
dy, postanowili nazwać swoją 
spółdzielnię „Zwycięstwo“.

Było to prawdziwe zwycięstwo 
chłopów z Rozgardu, odniesione 
pod kierownictwem organizacji 
partyjnej nad kułakami i ich 
wrogą propagandą. Albowiem bo 
gacze Dominik, Wilkanowski, 
przedwojenny handlarz, czy też 
Jan Gościło, robili wszystko, a- 
by sparaliżować inicjatywę zało­
żenia spółdzielni produkcyjnej. 
Przebiegły Wilkanowski dobrze 
rozumiał, że spółdzielnia produk 
cyjna uniemożliwi mu wyzyski­
wanie biedniejszych sąsiadów. 
Wiedział, że średniak Franciszek 
Andrusiak, posiadający jednego 
tylko konia, po wstąpieniu do 
spółdzielni nie przyjdzie już do 
niego z prośbą o wypożyczenie 
konia za odrobek...

Ale i po założeniu spółdzielni 
wróg nie dawał za wygraną. Sta 
rał się wszelkimi sposobami, za­
straszaniem, czy też za pomocą 
plotki odciągnąć chłopów od ze­
społowej gospodarki. I trzeba 
wiedzieć, że część pracujących 
chłopów w Rozgardzie usłuchała 
kułackiej plotki i nie wstąpiła w 
szeregi spółdzielcze. Byli również 
i tacy, którzy postanowili jesz­
cze rok czy dwa poczekać i zoba-

(D jkończenie ze str. 3 )
interesów narodowych jest prole­
tariat. „Interes narodu polskiego
— stwierdza Marchlewski — to 
interes ludu polskiego". Do wy­
zwolenia narodowego prowadzi 
droga przez wspólną walkę pro­
letariatu polskiego j proletariatu 
państw zaborczych — szczególnie 
rosyjskiego i niemieckiego — 
przeciwko ciemiężycielom.

„Najbliższe więc cele proleta­
riatu — polskiego w szczególe, a 
proletariatu wszelkich narodowo­
ści w państwach zaborczych w 
ogóle — i interesy narodowości 
polskiej są identyczne.“

Niezwykle cenne i interesujące 
są te rozdziały pracy, w których 
autor obszernie omawia charak­
ter wychodźstwa polskiego, wska 
żując źródło ekonomiczne tego 
zjawiska. Przed czytelnikiem sta 
je wyraziście obraz tych „obieży- 
sasów", nędza i poniewierka w ja 
kiej się znajdowali. Uzupełnie­
niem tych rozdziałów jest praca 
pt. „Robotnicy wędrowni w rol­
nictwie“.

Marchlewski nieustannie pod­
kreśla zadania proletariatu pol­
skiego w walce o społeczne i na­
rodowe wyzwolenie, wskazuje 
całkowitą rozbieżność interesów 
burżuazji i proletariatu. W arty­
kule pt. „Napoleon a Polacy“ 
autor pisze: „W czasach obecnych 
Polska jest kraiem, w którym pro 
letariat, odgrywa wybitną rolę 
Proletariat też nie m.oże spodzie­
wać się swego wyzwolenia w re­
zultacie rozgrywek wojennych 
I walcząc o socjalizm walczy c 
swoje interesy narodowe."

Po tej drodze, laką zalecał 
Marchlewski, szedł rewolucyjny 
proletariat Polski, kierowany 
przez rewolucyjne partie marksi­

stowskie. Pod hasłem walki o 
wyzwolenie społeczne i narodo­
we, opierając się na naukach 
Marksa. Engelsa, Lenina, Stalina
i na doświadczeniach oraz po­
mocy pierwszego państwa robot­
ników i chłopów, polski lud pra­
cujący przegnał kapitalistów i ob 
szarników i utorował sobie dro­
gę do budowy ustroju sprawiedli 
wości społecznej. W codziennej 
pracy realizujemy testament wiel 
kiego rewolucjonisty, budujemy 
socjalizm.

Julian Marchlewski był jed­
nym z przywódców Socjaldemo­
kracji Królestwa Polskiego i Li­
twy, partii, która skupiała najbar 
dziej świadomych i oddanych 
sprawie socjalizmu robotników, 
partii, która nieugięcie walczyła 
z burżuazją, staczała nieustanne 
boje z oportunizmem, z ideologią 
burżuazyjną, którą klasy posia­
dające usiłowały narzucić masom 
pracującym. SDKPiL była partią 
na wskroś internacjonalistyczną. 
Jednakże, jak stwierdziła dekla­
racja ideowa PZPR.: „SDKPiL, 
stojąc na gruncie zasad marksi­
zmu, nie była jednak partią kon­
sekwentnie marksistowską — par 
tią leninowską. Jej błędy, to fał­
szywa ocena imperializmu, błęd­
ne stanowisko w kwestii naro­
dowej i w kwestii chłopskiej, nie 
zrozumienie roli partii, niezrozu­
mienie roli proletariatu jako he­
gemona ludowej rewolucji.“

Nie był wolny również od tych 
błędów Julian Marchlewski, zwła 
szcza w okresie przed Wielką Re 
wolucją Październikową. Błędy 
te widoczne są również w pra­
cach, zawartych w I tomie „Pism 
wybranych“ . Marchlewski nie do 
cenial wówczas rewolucyjnych 
możliwości chłopstwa, nie rozu­
miał znaczenia sojuszu robotni­

czo - chłopskiego, w którym bol­
szewicy widzieli jedyną siłę zdol 
ną obalić kapitalizm. Również w 
kwestii narodowej Marchlewski 
zajmował błędne stanowisko. 
SDKPiL nie uznawała bowiem le 
ninowskiego hasła samookreśle- 
nia narodów, uciskanych przez ca 
rat. Jednocześnie jednak March­
lewski gorąco występował prze­
ciwko uciskowi narodowemu.

Krytyczny stosunek do spuściz 
ny naukowej wielkiego rewolucjo 
nisty w niczym nie umniejsza 
jego prac, przeciwnie, jest god­
nym uznaniem życia i walki wiel 
kiego rewolucjonisty.

Ze stronic prac Marchlewskie­
go przemawia do nas żarliwy pa 
triota i internacjonalista, świe­
tlana postać, która, obok Feliksa 
Dzierżyńskiego i Róży Luksem­
burg, weszła na zawsze do histo 
rii walki narodu polskiego o peł­
ne wyzwolenie, postać droga i bli 
ska każdemu Polakowi.

MIECZYSŁAW MIRSKI

W w a w

czyć, jak spółdzielcy będą gospo­
darować.

Już w końcu 1952 r. jednak ro 
dżina spółdzielcza w Rozgar­

dzie powiększyła się prawie 
trzykrotnie. Liczba członków 
spółdzielni wzrosła z 12 do 

j 33. Przystąpili do zespoło­
wej gospodarki Leon Makicwicz, 
średniacy Józef i Michał Klew- 
cowie i inni. Po raz drugi prosił 
o przyjęcie Skudelski, którego po 
przednio spółdzielcy usunęli za la 
zikostwo i lekceważenie gospodar 
ki zespołowej. Na przykładzie wy 
ników pracy spółdzielców przeko 
nali się oni, co warta była ku­
łacka plotka, zrozumieli, że tyl­
ko zespołowa gospodarka prowa­
dzi chłopa pracującego do dobro 
bytu.

Jakież to są wyniki?
Weźmy plony. W 1951 roku 

spółdzielcy zebrali 14,58 q żyta 
z ha i 26 q pszenicy ozimej z 
ha. A już w 1952 r. zbiory spół 
dzielni w Rozgardzie wyniosły: 
żyta 20 q z ha, pszenicy — 28 
q, jęczmienia — 22 q, buraków 
pastewnych — 400 q itd. Tym­
czasem chłopi, którzy w Roz­
gardzie gospodarują jeszcze in­
dywidualnie, zebrali w 1952 ro 
ku niecałe 20 q pszenicy z ha.
Dlaczego każdy nowy rok przy 

nosi spółdzielcom coraz wyższe 
plony, dlaczego tak szybko roś­
nie różnica w zbiorach między 
spółdzielnią a indywidualnymi 
gospodarzami? — Mechaniczna 
uprawa ziemi, zabiegi agrotech­
niczne, kolektywna praca — od­
powie na to pytanie bez wahania 
każdy spółdzielca.

Zresztą spółdzielnia produkcyj 
na osiąga nie tylko coraz wyższe 
plony. W Rozgardzie głównym 
kierunkiem gospodarki jest ho­
dowla i warzywnictwo. O rozwo 
iu hodowli spółdzielczej świad­
czą nąileniej dane norównawcze.

I tak jeśli w 1951 roku przy 
zakładaniu wspólnej obory spół 
dzielcy mieli 37 sztuk bydła, 
to teraz mają 77 sztuk. Ilość 
trzody chlewnej wzrosła pra­
wie w dwójnasób: spółdzielnią 
posiada jej obecnie 38 sztuk. 
W ubiegłym roku spółdzielcy 
założyli owczarnię. Dzisiaj li­
czy ona już 52 owce.
A przecież nie koniec na tym. 

— W tym roku będziemy mieli 
już 120 sztuk bydła 1 najmniej 
80 sztuk trzody chlewnej —; z du 
ma powie każdy ze spółdzielców.

Tak oto w ciągu niecałych 
trzech lat wzrósł majątek spół­
dzielni w  Rozgardzie. A  wiado­
mo, że wraz ze wzrostem mająt­
ku spółdzielczego rośnie dobro­
byt spółdzielców i poziom ich ży 
cia kulturalnego.

A  jak spółdzielnia w Rozgar­
dzie spełnia swe obowiązki wo­
bec państwa? Niech znowu mó-

Jak cukier 
nabrał 

smaku soli

wią cyfry. 10 ton ziarna sprze­
dali spółdzielcy państwu ponad 
plan. Bez trudu, w 100 proc. zre 
alizowali oni plany dostaw ziem 
niaków, mleka i żywca. Uregulo 
wany jest całkowicie podatek 
gruntowy i składki ubezpiecze­
niowe.

Oto bilans osiągnięć spółdziel­
ców z Rozgardu za niespełna trzy 
lata zespołowej gospodarki. I dla 
tego można wierzyć przewodni­
czącemu zarządu, Antoniemu Ot­
to, gdy oświadcza:

— Nikt już teraz nie zdoła na­
mówić żadnego z członków do o- 
puszczenia spółdzielni. Każdy z 
nas przekonał się, że w spóldziel 
ni żyje się nieporównanie lepiej, 
niż na indywidualnej gospodar­
ce, każdy z nas jest pewien, że 
przyszłość na zespołowej gospo­
darce będzie coraz lepsza. Ed.

nić niektóre braki pogłębiarki w 
ciągu 10 dni

Od pierwszych dni remontu w 
pracy wyróżniał się palacz Sta­
nisław Bulka. W szybkim cza­
sie, razem z ob. Stanisławskim, 
uporał się on z czyszczeniem ko­
tła. Przy remoncie maszyny głó­
wnej i pomocniczej wyróżnili się 
tow tow Bronisław Spiea i Gerard 
Strzelecki. Nad caiością robót 
czuwał tow. Zając, który należy­
cie przemyślał organizację m-acy.

Po 7 dniach od chwili rozpoczę 
cia prac ofiarna załoga złożyła 
dumny meldunek o zakończeniu 
remontu. Wykonała ona swoje 
zobowiązanie na 3 dni przed ter­
minem, skracając czas zaplano­
wany na remont o połowę.

W ciągu tych 7 dni, zaoszczę­
dzonych na remoncie, pogłębiar- 
ka wykona prace wartości ok- '9
tys. złotych. f

“ . SMTJŻEWSKISt.
korespondent.

Spełnione m m ly
Na wszystkich odcinkach kole­

jowych węzła gdyńskiego odby­
wają się obecnie narady wytwór­
cze, poświęcone niestety nie omó­
wieniu planów bieżących, lecz 
planów z ubiegłych miesięcy.

I tak np. na naradzie w Paro­
wozowni Głównej w Gdyni przed 
miotem narady był plan grudnio­
wy, wówczas gdy należałoby w 
tym czasie zająć się planem za 
styczeń.

Dzieje się tak już od dłuższego 
czasu z winy oddziału eksploata­
cyjnego, który nigdy nie może 
zdobyć się na wcześniejsze roze­
słanie planów do poszczególnych' 
zespołów. Ktoś powinien zastano 
wić się nad tym, jakie są źródła 
tej opieszałości planistów i jakie 
wynikają stąd szkody.

JAN GLONKA’
korespondent.

W dniu 23 stycznia b. r., w skle j 
pie PSS, uruchomionym przy Do­
mu Akademickim Nr 2 w Gdań­
sku, zamiast cukru sprzedawano 
mieszaninę tego artykułu z solą.

Na interwencję studentów, skle 
powa odpowiedziała, że cukier 
jest tylko wilgotny, a ona nie 
może odpowiadać za to, że go za­
moczono w czasie transportu.

Ciekawe jednak jak to się stało, 
że cukier przez zamoknięcie na­
brał smaku soli? ów „cukier“ 
przechowywany jest w Domu 
Akadefnickim jako dowód rzeczo­
wy.

(Na podstawie listu do redakcji 
podał MAT.)

Ujw m xi/m s  
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Rośnie wydajność pracy na budowach
Murarze pracujący na budowie nowoczesnej dzielnicy mieszkanio­

wej we Wrzeszczu przy ul. Grunwaldzkiej po uchwale Rządu z dnia 
3 ub. m. systematycznie podnoszą wydajność pracy. Pracuje tu m. in. 
murarz Jan Badzimirowski, który wykonuje obecnie przeciętnie ok. 
250 proc. normy.

Na zdjęciu: Szybko rośnie mur wznoszony rękoma Badzimirow- 
skiego i jego pomocnika — Urszuli Szytelboim.

Ślusarska brygada remontowa Franciszka Derona, pracująca rów­
nież na budowie przy ul. Grunwaldzkiej we Wrzeszczu osiąga coraz 
lepsze wyniki. Brygada ta wykonuje obecnie średnio 396 proc. normy.

Na zdjęciu: brygadzista Deron oraz członek brygady Franciszek 
Klank remontują zepsutą betoniarkę. Murarze mogą być spokojni. 
Remont będzie wykonany dobrze i w terminie.
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Mieszkańcy Sopotu j 
otrzymują 

dowody osobiste
W dniu wczorajszym rozpoczęło j 

w Sopocie wydawanie dowodów j 
osobistych.

Już od godz. 8-mej rano w ład­
nie udekorowanej świetlicy Ko­
misariatu M.O. panował wzmo­
żony ruch. Jako pierwsza ̂ przy­
była po dowód ob. Maria Macie­
jewska. Po sprawdzeniu nazwis­
ka i dat piękna zielona książe- 

. czka z napisem „Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa — Dowód Oso­
bisty“ przeszła do rąk właściciel­
ki. '

— Cieszę się, że właśnie ja ja­
ko pierwsza otrzymuję dowód o- 
sobisty w Sopocie — oświadczyła 
ob. Maciejewska.

* * *  I
Już w pierwszym dniu wyda­

wania dowodów w Sopocie wiele 
osób musiało przychodzić do Ko­
misariatu MO dwukrotnie tylko 
dlatego, że nie zaopatrzyli się w 
znaczki stemplowe ża 8 zł lub 
nie mieli ze sobą karty zamel­
dowania i zaświadczenia złoże­
nia dokumentów.

Aby uniknąć tego, wszyscy 
mieszkańcy powinni pamiętać, że 
zgłaszając się po dowód osobisty 
muszą 'posiadać przy sobie te 
dokumenty oraz znaczki stem­
plowe.

Otwarte posiedzenie
Komisji Gospodarki Komunalnej 

w Gdańsku
W dniu 12 lutego br., o godz. 16.30, 

W eali konferencyjnej nr luo, w gma­
chu Prezydium MEN w Gdańsku, 
Przy ul. gen. Świerczewskiego 8/12, 
odbędzie się otwrarte posiedzenie Ko­
misji Gospodarki Komunalnej MRN, 
na którym złożone zostanie sprawo­
zdanie z działalności Zarządu Budyn­
ków Mieszkalnych nr 1 za rok ub.

Obecność przewodniczących komite 
tów blokowych ze Śródmieścia, Sie­
dlec, Stogów, Oruni i Nowego Portu 
jest obowiązkowa. Organizatorzy pro­
szą również o przybycie na posiedze­
nie mieszkańców t " fh dzielnic.

Załoga budowy nr 
pracuje systemem

132 w Gdyni 
zespołowym

Niełatwo było przekonać niektó­
rych członków załogi wznoszącej o~ 
siedle mieszkaniowe nr 132 przy 
Alei Wojska Polskiego we Wrzesz­
czu —* szczególnie tych starszych —
0 korzyściach pracy zespołowej. — 
„Co? Btfdę się dzielił swoją robotą 
-/, drugim? Sam wyciągnę normę —
1 sam wezmę za to pieniądze“  — 
gderali.

„Ano, poczekajmy — zobaczymy, 
kto lepiej na tym wyjdzie“  — od­
powiadali uśmiechając się czlonko 
wie zespołów.

Nadszedł dzień wypłaty. ALOJZY 
DONCZYK, brygadzista zespołu rau 
rarskiego, przeliczał, stojąc przy o- 
kienku kasy nowiuteńkie bankno­
ty. , .

„750 złotych za dwa tygodnie — 
nieźle — 1500 zł na miesiąc. I nie 
namęczyłem się, tak, jak ci, w po­
jedynkę i dużo zarobiłem. No, a 
jak tam u ciebie? — zagadnął sto­
jącego obok znanego wszystkim na 
budowie przeciwnika pracy zespo­
łowej.

Odpowiedzią było machnięcie rę­
ki.

„Tak, bracie w zespole zawsze 
piej. Nas nie przegonisz!“  — wtrą­
cił murarz WRÓBLEWSKI.
Tego wieczoru w  sali zebrań 

niebiesko było od dymu. Ciasno 
stłoczeni murarze, cieśle, betonia 
rze i transportowcy — cała zało­
ga budowy 132 — z uwagą słu­
chali przemówienia młodego kie 
równika budowy, inż. Kowala.

— kilku tylko „dziwaków“ boczy 
się jeszcze na pracę zespołową. 
Olbrzymia większość kilkusetoso 
foowej załogi pracuje w  zespo­
łach systemem potokowym. Za 
zespołami murarskimi, z przodu 
jącą brygadą Duńczyka na czele
— postępują brygady betoniars- 
kie Babiarza i Józefowicza. Ze­
społy ciesielskie Kawki i Gąsie­
nicy umocowują stemple pod stro 
pem, na którym słychać już kro­
ki murarzy, „wyciągających“ na­
stępne piętro.

Oto pod wybudowaną do wyso 
kości połowy okien ścianą parte 
ru zatrzymuje się wóz z zapra­
wą, To brygada transportowa 
zaopatruje murarzy w materiał. 
Z pobliskiego drewnianego bu­
dynku dochodzi równomierny 
stukot maszyn. Zespół Jana.Zie­
lińskiego wyrabia w betoniar-

•fsm'Mm

— 1, jes2cze jednu — dodaje po
chwili Dończyk* — Napiszcie w 
„Glosie“ , że przy robocie zespoło­
wej pomocnicy, którzy muszą cza­
sami pracować tak, jak sami mai 
strowie, szybciej uczą się i szyb­
ciej zdobywają kwalifikacje.

Młodzież wyprzedza 
harmonogramy

Młode siły — miody narybek 
murarski. Oto przy budynku A-O 
wznosi parterową ścianę brygada 
młodzieżowa Jerzego Rodaka.

41

W zaróżowionej od mrozu twa 
rzy młodego brygadzisty błyszczą 
wesołe oczy. Wprawne ręce zwiń 
nie układają cegły na przygoto­
wanej uprzednio zaprawie. Ro­
dak, podobnie jak pomocnik jego 
Rekowskl. jak Laniccki, Sobo­
lewski i inni z zespołu, jest ucz 

auLa w UBIU11UII_ niem pobliskiego Technikum Bu­
kach zaprawę i beton. Sześć osób dcwnictwa Przemysłowego i każ 
obsługuje trzy maszyny — produj dego dnia po pracy ̂ uczy się l a ­
kując dziennie 80 m:l
wapienno
betonu.

cementowej i 60 m3
zaprawy cze przez kilka godzin.

Dzieci szkolne z Gardei nie korzystają 
ze zniżki kolejowej

Oświaty Prezydium WRN — je 
dnak legitymacje nie nadcho 
dzą.

Kierownictwo Wydziału O- 
światy Prezydium WRN powin 
no spowodować szybkie dostał 
ozenie legitymacji.

JEDNA Z MATEK 
(nazwisko znane redakcji!.

Dzieci szkoły podstawowej w] 
Gardei (pow. Kwidzyn) do chwi 
ii obecnej nie otrzymały łegity 
inacji szkolnych, uprawniają­
cych do zniżki kolejowej na 
rok szkolny 1952/53.

Jak oświadczył kierownik 
szkoły — zamówienie zostało 
już dawno wysłane do odpo­
wiedniego referatu Wydziału

iutro, pojutrze, byle nie dziś
nie mi zaświadczenia. Jak do 
tej pory, niestety7, słyszę tyiko 
obiecanki: jutro, pojutrze, za ty­
dzień itd.

W dniu 17 października r. ub. 
złożyłem w Wydziale Społeczno 
Administracyjnym Prezydium 
MRN w Elblągu podanie o ze 
zwoienie na zamieszkanie w 
strefie nadgranicznej.

Od tego czasu kilkakrotnie, 
odrywając się od pracy, inter­
weniowałem w MRN o wyda-

D la czego Wydział Społeczno- 
Administracyjny przewleka za­
łatwienie mojej sprawy?

M. RADOMSKI

f o t f g y f e c :gi

Brygada Doñczyka walczy
o przodownictwo

do
Słuchali i potakiwali głowami.

Wiedzieli już przecież, jak? Wzdłuż wyciągniętej do poło 
wzrosła wydajność i jakość pra- j wy piętra ściany budynku A-7 
cy murarzy pracujących w zespo> poukładane równo stosy cegieł.

wzrosły jednocześnie W wąskim przejściu pomiędzyłach, jak 
ich zarobki. Słowa inż. Kowala, 
porównującego wynikł pracy ze­
społowej z rezultatami pracy in­
dywidualnej padały na podatny 
grunt.

Następnego dnia po naradzie 
wytwórczej 25 robotników zgło­
siło się do pracy zespołowej.

Za zesoołami 
przyszedł potok

Dziś już na budowie 136, nale­
żącej do 1 odcinka ZBM Gdynia

2 & & »tra n ia  f  o ife z « | i« i

ścianą a rzędami cegieł kasety 
pełne zaprawy znaczą stanowiska 
murarzy z zespołu Dończyka. 
Uwijają się tu podręczni, szybko 
nakładając zaprawę na rosnący 
w oczach mur. Brygadzista Doń 
czyk pewnymi ruchami układa 
cegły. Pracuje „oburącz“ — w 
każdej ręce po cegle. Wzdłuż dłu 
giej ściany w takim samym tern

— Według harmonogramu ma­
my skończyć mury parteru do 10 
lutego — mówi Rodak, zatacza­
jąc: kielnią półkole — ale zrobi 
się wcześniej o dwa dni.

Niestety, nie na wszystkich bu­
dowach ŻBM znaczenie pracy ze 
społowej znajduje należyte zro­
zumienie, Ogółem 50 proc. załóg 
budowlanych ZBM pracuje zespo 
łowo. Jest to stanowcza za mało. 
Organizacje partyjne poszczegól­
nych oddziałów budowlanych po 
winny na zebraniach i naradach 
produkcyjnych stawiać sprawę 
pracy zespołowej, pokazywać jej 
wyższość nad pracą indywidualną 
i korzyści, jakie przynosi.

Trzeba, by wszyscy robotnicy
pie pracują jego towarzysze:; budowlani zrozumieli, że system 
Szeztikowski, Kowalski i Wrob-

PLENARNE ZEBRANIE ZARZĄ 
DU WOJEWÓDZKIEGO TPPR

Zarząd Wojewódzki Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej w Gdańsku zawiadamia, że 
w  środę, dnia 11 lutego br., o 
godz. 10, w lokalu Zarządu we 
Wrzeszczu, przy ul. Kniewskie- 
•?o 15, odbędzie się rozszerzone 
plenarne zebranie zarządu.

W toku zebrania prezes Zarżą 
du Wojewódzkiego TPPR poseł 
dc Sejmu tow. Bigus złoży spra 
wozdanie ze swego pobytu w 
ZSRR.

ODCZYT O X IX  ZJEŻDZ1E 
KPZR

W dniu dzisiejszym, o godz. 18, 
w sali klubu okręgowego TPPR 
we Wrzeszczu przy ul. Kniewskie 
go nr 15 prelegent TW P tow. red. 
Markun wygłosi odczyt pt. „Zna­
czenie X IX  Zjazdu KPZR dla wal 
ki narodu polskiego o pokój i 
socjalizm".

Po odczycie wyświetlony zosta­
nie film pt- „Niezapomiany 
rok 1919“.
ODCZYT W TOWARZYSTWIE 

LITERACKIM
Towarzystwo Literackie im. A. Mic 

kiewicza urządza w sobotę 7 lutego, 
o godz. 17.30 zebranie odczytowo-dys- 
kusyjne na temat: „Społeczne uwa­
runkowanie gatunków literackich w 
Wieku Oświecenia w Polsce“ . Pre­
lekcję wygłosi mgr K. Rabowicz.

Zebranie odbędzie się w klubie Sto 
warzyszenia Dziennikarzy Polskich w 
Gdańsku, Targ Drzewne- 3/7.

zespołowy zwiększa wydajność 
pracy, a tym samym i zarobki 
oraz przyśpiesza tempo budownie 
twa. (b)

Ob Pasik — Niedociągnięcia w pralczysław Piskosz, Józef Makowski, Ja» 

czasie cło nowego, odpowiednio ! ^w  i^uuer — w y sprawach Waszych

Teatry

lewski ze swymi pomocnikami.
— Dobra robota — mówi Doń­

czyk, otrzepując wapno z poty wa­
towanej kurtki. — Ciągną chłopaki.
Każdy z nich wie, że jak zwolni 
tempo to zmniejszy zarobek całego 
zespołu ł swój własny także. No, 
ł mają swoją ambicję — chcą być 
przodującym zespołem!

—i A  przestojów nie macic czasa­
mi? — pytamy, j Jakkolwiek w  szkołach skoń-

— Nie — kierownictwo budowy czyło się dopiero pierwsze półro-

Czesław Perkowski,
__ ______ odpowiednio wy

posażonego lokaltt. Przystąpiono rów . niu1emv
Siei do organizacji drugiego punktuj interweniujemy, 
krawieckiego.

Pracownicy „Trżcinolltu“  ~  W wy i 
niku naszej interwencji, dyrekcja, 
przedsiębiorstwa, po zwołaniu narady, 
v/ wytwórni, usunęła usterki wystę­
pujące w pracy personelu administra 
oyjnego. Ob. .Tan Krawczyk za nie­
właściwe odnoszenie się do pracowni, 
kńw został ukarany naganą.

Ob. Józef Iwanow — W związku ze 
zlekceważeniem zebrania wyborczego 
zarzadu Komitetu Blokowego nr 133 
W  Gdańsku-Wrzeszczu przez członków 
komitetu, Prezydium MRN w Gdań­
sku udzieliło im upomnienia. W obce 
ności przedstawiciela MRN przeprawa 
rizono wybory do nowego zarządu ko 
mltetu. _  .

Janina Rutkowska, Eugeniusz Ga­
wryluk, Konstanty Sadowski. W. l i ­
lilí' Zofia Laskowska. Aleksander 
Knysz, Ala Piechaczkowa, Leopold 
Landowski. Jan Mazurkiewicz, Maka­
ry Koretz, Cecylia Wróblewska. Bar­
bara Wángler, Tadeusz Siegman, Mie

Al- 
Andrzej

TEATR WIELKI W GDAŃSKU — 
Koncert symfoniczny odwołany, 

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 
„Kandida“  — godz. 19.30 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 
„Cyrulik sewilski" — godz. 19.

'Kina

Rozpoczęły się iuż przygotow ania  
do akcji wczasiw letnich dla młodzieży

pilnuje frontu pracy. Każdy zespół 
ma już z góry przewidziane miej­
sce, gdzie ma stanąć po zakończe­
niu jednej roboty. O to nie ma o- 
bawy.

Spółdzielnia inwalidów „Bałtyk  
w zm aga w alką  o plan

W trzeciej dekadzie stycznia w j cy wszystkich pracowników^ spół

IA
Komitet Frontu Narodowego

w  Oliw ie
przyimuie skargi i zażalenia

spółdzielni inwalidów „Bałtyk“ ! 
odbyła się narada, na której 
przeanalizowano wykonanie pla­
nu produkcyjnego w IV  kwartale 
r. ub. oraz omówiono przebieg re 
alizacji planu za styczeń br. We 
wnioskach z narady postanowio­
no wzmóc akcję uświadamiającą 
wśród załóg poszczególnych war­
sztatów, przez popularyzację 
wśród nich uchwały Rady Mini­
strów z dnia 3 stycznia i syste­
matyczne zaznajamianie załóg z 
bieżącymi planami produkcyjny-

Komitet Frontu Narodowego 
nr 38 w Oliwie, utworzony z ko­
mitetów obwodowych nr 212, 2131“ “ - 
i 216, .przyjmuje we wtorki i piąt- Uchwalono rezolucję, która m 
ki w godzinach od 17—19, w lo-;in. zaleca: szeroko, stosować w 
-kału V liceum Ogólnokształcą- produkcji przodujące metody, o- 
cego przy ul. Polanki 130, zaża-;toczyć troskliwą opieką ruch no- 
lenia i skargi mieszkańców wy- watorski, objąć ruchem socjali- 
mienionuch obwodów, i stycznego współzawodnictwa pra-

dzielni i podnieść wydajność pra 
cy przez stałe podejmowanie i re 
alizaCję zobowiązań.

Poza tym powzięto uchwały w 
sprawie szkolenia zawodowego i 
ideologicznego, pracy kulturalno- 
oświatowej oraz w sprawach 
bytowych zatrudnionych w  spół­
dzielni inwalidów. ,> DZIURA

korespondent

Wieczór karnawałowy
- w

Związek Bojowników o Wolność i 
Demokrację, koło w Oliwie, urządza 
V  sobotę, dnia 7 lutego br. wieczorek 
karnawałowy w lokalu restauracji 
„Oliwskiei“ w Oliwie, ul. Armii Pol­
skiej nr 16.

Bilety wstępu w cenie 20 zł. łącznie 
z konsumeją, do nabycia u kierowni­
ka restauracji uo dnia 4 bm.

eze i do letnich wakacji jest jesz 
czo daleko, w woj. gdańskim roz 
poczęły się już przygotowania do 
wczasów letnich dla dzieci i mło 
dzieży.

Komisje wczasów letnich kwa­
lifikują już na terenie całego wo 
jewództwa gdańskiego obiekty 
dla kolonii letnich. Po ustaleniu 
obiektów rozpoczną się przygoto 
wania do ich remontu.

W roku ubiegłym komisje węza 
sów letnich popełniły przy wybo­
rze budynków wiele błędów. M. 
iu. mylnie szacowały chłonność 
budynków, nie uzgadniały termi­
nów remontów itp. W wyniku 
tych niedociągnięć zdarzało się 
niejednokrotnie, że w ostatnich 
dniach przed uruchomieniem pla 
cówek kolonijnych poszczególne 
obiekty były dyskwalifikowane i 
dzieci otrzymywały skierowania 
do punktów nie przygotowanych. 
Dlatego też obecnie pracujące w 
terenie komisje powinny dołożyć 
starali, aby wszystkie budynki 
przygotować w terminie i zapew­
nić dzieciom jąlc najlepsze wa­
runki odpoczynku.

Pilnym zadaniem jest również 
wybranie odpowiednich budyn­
ków na dziecińce na wsi, w  PGR

. spółdzielniach produkcyjnych. 
W roku ub. bowiem, wskutek nie 
właściwego przygotowania tych 
obiektów, dziecińce nie zostały w 
pełni wykorzystane.

W przygotowaniach do tego­
rocznych wczasów letnich szcze­
gólną uwagę zwrócono na popu­
laryzację wczasów letnich orgar.i 
zowanych w miastach i wycie­
czek ze wsi do miast. Akcją tą 
zostaną objęte dziesiątki tysięcy 
dzieci w woj. gdańskim.

Ogółem akcją wczasów letnich 
objętych zostanie w woj. gdań­
skim w rb. 55 tys. dzieci, czyli o 
3 tys. więcej niż w roku ubieg­
łym. (b)

G D A N S K
„Eajka“  we Wrzeszczu — „Wawrzyó- 

cowy sad“ , godz. 15 i 16.30, „Po­
całunek na stadionie“ , godz- 16 
i  20.

„ZMP-owiec" we Wrzeszczu -- „Do­
lina śmierci“ , godz. 16, 18, 20.

„Marynarz" w N. Percie — „Ditta“ , 
godz. 18 i 20,

„Delfin“  %y Oliwie — „Noc wigilijna’1, 
godz. 16, 18, 20.

„Przyjaźń“  w Gdańsku — „Ekspres 
Moskwa — Ocean Spokojny — 
godz. 17 i 18.

G D Y N I A
„Atlantic" — „Uczniowski rewir" — 

godz. 15.30, 17 30, 19,30.
„Goplana“  ~  „Nikt Mc nie wie“ , 

godz. 16, 18 i 20.
„Warszawa“  — „U progu życia- — 

godz. 10, 18, 20.
„Fala“ na Grabówku — „Grzesznicy 

bęz winy“ , godz. 18 i 20.
„Promień“  w  Chyloni — „Nauczy­

ciel“ , godz. 17 i 19.
„Neptun" w  Orłowie — -Taras 

Szęwczenko", godz. 18 i 20. \
S O P O T
„Bałtyk" — „ a  po sobocie jest nie­

dziela“ . godz. 15.30, 17.30, 19.30.
„Polonia“  — „Fanfan Tulipan“ — 

godz. 16, 18 i  20.

R a d io  n a  dz ie ń  6  tom.
5.65 — Wiadomości poranne. 6.30 — 

Dziennik poranny. 7.55 — Wiadomości 
poranne. 8.00 — Serwis CZRM dla 
rybaków — lok. 12.04 — Dziennik po­
łudniowy. 13.15 — Komunikat PIHM 
dla rybaków — lok. 13.16 — Koncert 
ork. wrocławskiej. 14.10 — Dla lcl. III 
słuch. Z, Przyrowskiego „Dom ze 
śniegu". 14.30 — Dla ki. V—VII aud. 
„Rozmowa z Janem Krenzem" 16.00
— Utwory wiolonczelowe. 15.09 — Ko 
munikat o stanie wód. 15.10 —- Aud. 
literacka. 15.30 — Aud. dla dzieci. 
16 00 — Wszech. Rad. 17.00 — Wiad. 
popołud. 17.05 — Radiowy klub racjo 
na li zatorów. 17 20—18.30 — Program 
lok. 18.30 — Poradnik językowy. 18.40
— Koncert ork. bydgoskiej. 19.10 — 
Wszech. Rad. 19.30 — Muzyka i- aktu­
alności. 20.00 — Add. literacka. 20,20

— „Ludziom Planu 6-letniego". 20.58 
Komunikat PIHM dla rybaków ~

lok. Stan pogody. 21.00 — Dzienna» 
wieczorny. 21.28 — Wiad. spjjrtowe. 
22.00 — Pog., dla wykł. kursów par­
tyjnych. Pieśni M. Raveia. 22.35 — 
„Obrazki z wystawy“ — M. Mussorg- 
skiego. 23.10 — Radzieckie piesiu 1 
tańce ludowe. 23.50 — Ostatnie wia­
domości. 9.05 — Serwis CZRM. dla 
rybaków •— lok.

Program lokalny. 6,15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 6.17 „przypomi­
namy rolnikom” . 16.20 Muzyka sym­
foniczna. 17.20 — Ludowa muzyka ka 
szubska, 17.35 — Audycja poetycko- 
muzyczna pt. Miasto nad Motławą
— w opr. Janiny Krausowej. 18 00 — 
Kwadrans chopinowski. 18.15 — Co­
dzienny przegląd wydarzeń.

OGŁOSZENIA DROBNE

^GUBIONO przepustkę
tymczasowa Stoczni Gdań­
skiej, kartę meldunkowa 
tymczasowa, wydana przez 
MRN Gdańsk, legitymacje 
MUżbową Komendy Woj.

„SP” Gdańsk nr 36901 
“ a nazwisko Trzciński Ste­
fan. 787-G

s k r a d z io n o  kartę mei-
uunkowg na nazwisko WaS- 
hjewska Marta, Sopot. So­
bieskiego 19. 768-G

^GUBIONO kartę meldun­
kową, książkę inwalidzka.
.gitymacie inwalidzka, le­

gitymacje członka spółdziel 
m Drący, książkę czeladni- 
2Z0 na nazwisko KortuF:ranciszek. 172-P

^«UBIŁEM kartę meldun­
kową wraz 2 poi wiad cze- 
niem złożenia ankiety na 
^°W6d osobisty, prawo iaz- 

kat. Ilia i IV. Kraskow- 
Jerzy. 783-G

^gubiono przepustkę 
s‘oeznl Gdańskiel nr 24847 
Riifersk! Tadeusz. 779-G

SAg w e la  pieczątką MHM
s!t,eD 00 Oliwa, Armii Pn'- 
skięj j, 776-G

ZGUBIONO legitymacje na 
uczycielską nr 200 na naz­
wisko Ostrzeniewska 
ława. _______ 2a0' p
ZGUBIONO kartę meldun­
kową, wydaną przez reion 
meldunkowy nr 50 na naz­
wisko Zejmo Mana. z04-F

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa, wydana przez Biuro 
Ewidencji Ludności w 
Szczutowie na nazwisko 
Chuderewicz Józef, Elbląg,

ZGUBIŁAM przepustkę WY 
dana przez Stocznie Gdań­
ska na nazwisko Czocbara 
Genowefa. 206-P

SKRADZIONO legitymację 
służbową nr 190 i legityma- 
eic ZMP nr 424249 na naZ' 
wisko Galazka Teresa — 
Sztum-Barlewice. 207-P

ZGUBIONO kartę męldun 
kowa, wvdana przez Pre 
zvdium PRN w Łodzi.

209-P

ZGUBIONO kartę meldun 
knwa na nazwisko Kowal­
ska Kazimiera, Malbork 
Kraszewskiego, 210-P

ZGUBIONO odcinek zamel 
dowania oraz dyplom 
Wyższej Szkoły Budowy 
M-szvn Wawelberga. Inż 
Słowik Zdzisław, *U-F

GORg o l ik  Teresa i Szu- 
1 m Alina zgubiły przepust 
*?. . tymczasowe Stoczni 
Gdańskiej. 784-G

ZGUBIŁEM kartę meldun­
kową na nazwisko Kieł- 
sznia Józef. 859-0

ZGUBIONO przepustkę
Stoczni Gdańskiej. Paul 
Tadeusz. 771-G

BUDZYŃSKI Bronisław 
zgubił kartę meldunkowa 
Nr O/XII/109690, j 791-G

OSTROWSKI Józef zgubi! 
przepustkę Stoczni Gdań­
skiej nr ew. 24924. 794-G

ZGUBIONO karty meldun­
kowe na nazwiska Markie­
wicz Jadwiga i Markiewicz 
Jerzy, Oliwa, Arkoftska 16.

799-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową, pokwitowanie złoże­
nia ankiety na dowód oso­
bisty. Muszalśki Henryk, 
zam. Sztum. ul. Keja U.

208-P

ZGUBIONO odcinek po­
kwitowania złożenia ankie­
ty do dowodu osobistego 
na nazwisko Hiohert Bru­
non, 853-0

fachowcy poszukiwani

Kierowniczkę kuchni i 2 kucharki poszukuje 

Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze ćłla 
młodzieży w Dzierzążnie, pow. Kartuzy. Podania 

wraz z życiorysami i świadectwami z poprzed­
nich miejsc pracy należy natychmiast nadesłać. 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­

scu. Dojazd koleją i autobusami PKS, kursują­
cymi na linii Gdańsk — Żukowo — Dzierżążno 

— Kartuzy. 204-K

2 blacharzy lub ślusarzy dobrze obeznanych z 
pracami blacharskimi zatrudnimy natychmiast. 
Lęborskie Zakłady przemysłu Drzewnego Lę­
bork, ul. Żeromskiego 9. Warunki pracy i miesz­
kaniowe do omówienia na miejscu. 160-K

Starszy księgowy do gminnej spółdzielni potrze­
bny natychmiast. Warunki płacy wg umowy 
zbiorowej. Zgłoszenia przyjmuje: Gminna Spół­
dzielnia „Samopomoc Chłopska“ Linia, powiat 
Wejherowo (poczta i stacja kolej, na miejscu).

174-K

Księgowych do prac bilansowych, zleconych, po­

szukuje natychmiast Gminna Spółdzielnia „Sa­
mopomoc Chłopska“ w Luzinie. Zgłoszenia kie­

rować na adres: GS Luzino, telefon nr 10. 166-K

Kierownika kosztów własnych poszukują 0  dań- 
skie Zakłady Maszyn Elektrycznych Nr I I  — 
Gdańsk, ul. Straży Portowej 2. Uposażenie wg 
umowy zbiorowej dla pracowników finansowych. 

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kad# 208-K

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Mai 
borku powiadamia mieszkańców miasta Mal­
borka, że Referat Gdspodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej przyjmuje podania na ogródki 
i działki przy terenach niezabudowanych do 
dnia 15 lutego 1953,

Po tym terminie podania me będą uwzględ­
niane. 203-K

, D O M  K S IĄ Ż K I11
powiadamia,

że do sprzedaży skryptów akademickich wy­
typowane zostały:
Księgarnia Nr 4 Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka * 

tel. 419-63
Księgarnia Nr 10 Sopot, pi. Wolności 12 

tel. 522-60
Księgarnia Nr 13 Wrzeszcz, ul. Grunwaldzki» 66 

tel. 422-29
Księgarnia Nr 17 Gdynia, ul. Świętojańska 47 

tel 31-98
Księgarnia Nr 19 Gdynia, 10 Lutego 9 

tel. 26-01
Księgarnia Nr 38 Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 94/98 

tek 429-93 208-K
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Masywny, czerwony, neogotycki dom przy .ul. Wałowej w 
Gdańsku niczym nie zdradza swojego przeznaczenia. Nawet 
najbardziej wytrawny, lecz nie znający Gdańska miłośnik ksią­
żek nie rozpozna z zewnątrz, że tu właśnie mieści się skarbni­
ca, w której całe pokolenia gdańskich zbieraczy ulokowały 
swoje bogate księgozbiory.

Bib l io t e k a
GDAŃSKU

MIEJSKA w 
ma stare tra­

dycje. Sięgają one roku 1591, 
w którym to u gdańskich w y­
brzeży rozbił się w czasie sztor 
mu okręt markiza Jana Ber­
narda dOria. Ten arystokrata 
i uczony za wierność - swym 
przekonaniom został zmuszony 
do opuszczenia słonecznej Italii 
i odtąd włóczył się po świecie, 
nie mogąc znaleźć przychylnego 
przyjęcia. Dopiero burza mor­
ska zagnała go do miasta, któ­
re w tym czasie szczyciło się 
postępowością — dó Gdańska. 
Ocalała część księgozbioru 
d‘Oria stanowi właśnie zaczą­
tek gdańskich zbiorów biblio­
tecznych. Dożywając ostatnich 
dni u gdańskich bernardynów, 
markiz wierny swojej namięt­
ności, zbierał księgi, które dłu­
gie lata w skrzyniach przecho­
wywali gdańscy rajcowie — 
kupcy i rzemieślnicy. A było 
tego niemało.

*  *  *
Dziś, mimo wojny, mimo bar 

bar/yństwa hitlerowskich fa­
szystów gdański księgozbiór 
Uczy przeszło 400 tysięcy to­
mów. •" tym przeszło 50 tysię­
cy to starodruki, które ukaza­
ły się pomiędzy XVI i 
wiekiem.

Troskliwie przechowywanym 
skarbem biblioteki • jest 728 
inkunabułó — druków pa­
miętających początki euro­

pejskiego drukarstwa. W 
; zbiorach znajduje się ponad­

to 3.957 rękopisów starych 
kronikarzy i pamiętnikarzy.

To jeszcze nie wszystko. 
Gdańska Biblioteka posiada 
największy w Polsce, bo liczą­
cy ok. 1000 egzemplarzy zbiór 
map, 4000 rzadkich sztychów, 
900 oryginalnych przeźroczy i 
niewielki, lecz wartościowy 
ibiór monet.

XVIII
Z Biblioteki Miejskiej w Gdańsku korzystają 

studenci oraz robotnicy zakładów pracy Wybrzeża, 
inż. Jan Hadziak, pracownik Centralnego Instytutu 
rozmowie z bibiliotekarką Anną Odlewską.

naukowcy Wybrzeża, 
Na zdjęciu: mgr 
Ochrony Pracy w 

Foto-Celle

Dobre wyniki lekkoatletów Spójni
W Gdańsku odbyły się lekkoatletyczne zawody kontrolne ko­

la sportowego Spójni przy PSS. W czasie zawodów uzyskano 
szereg dobrych rezultatów. Na szczególne wyróżnienie zasługują 
wyniki młodzieży.
A oto najciekawsze wyniki: Junio­

rzy 30 m Reszka 4,3, Wójcicki — 4,4, 
Rusinowicz — 4,5. Poza tym Wójcicki 
Skoczył w dal 5,65 m. Rusinowicz 
pchnął kulą 11,61 m oraz w trójsko- 
ku z miejsca Reszka uzyska! 7,73 a 
Rusinowicz 7,60.

Dobre wyniki osiągnęły również 
dziewczęta. W biegu na 30 m Gaj o- 
siągnęła czas 5,2 a Orion — 5,3, Gaj 
pchnęła kulą 7,15 a Orion skoczyła w 
dal 3,30 m. Bardzo dobrze pobiegły 
na 30* m juniorki: Wilska — 5,0, Kę­
dzierska — 5,1 .oraz Kanka 5,2.

A oto ciekawsze wynik! seniorek: 
30 m Hennig — 4,6, Duńska — 4,7, 
Pestka — 4,8 Również dobre wyniki 
jak na sezon zimowy uzyskano w 
pchnięciu kulą: Wojnarowska 9,11 m, 
Penners — 8,14 m oraz Duńska —
8,09.

Z wyników uzyskanych przez se­
niorów należy wymienić 30 m 
Kraglik — 4,1, Cichy — 4,3. Skok w

U w a g a  trenerzy  
p iłk a rscy

dal Krzyżanowski — 6,02, Cichy — 
5,91, Kruglik — 5,80. Kula: Krzyża­
nowski 14,11, Dąbrowski 11,07 Cugler 
ski — 11,00. Trójskok z miejsca: Kru 
glik 8,85, Krzyżanowski — 8,63 i Krze 
siński — 8,24.

O  m i s t r z o s t w a  

Wybrzeża w szachach
W siódmej rundzie indywidualnych 

i mistrzostw szachowych Wybrzeża 
Mackiewicz wygrał z Grucą, Ziembiń 

; ski poddał się Kubajewskiemu, Janu­
sza jtis przegrał z Jarosławskim. W 
dniu dogrywek Dowgierd pokonał 
Andruszkiewicza, zaś Sulik przegrał 
z Ziembińskim.

W ósmej rundzie, przodownik tur­
nieju Mackiewicz w przekonywający 
sposób pokonał Januszajtisa, Andrusz 
kiewicz wygrał z Ziembińskim, Gór- 
kiewicz zmusił do kapitulacji Grucę,
Messner — Kubajewskiego.

Po ośmiu rundach zdecydowanie 
prowadzi Mackiewicz, mając 7 pkt., 
przed Dreszerem 4 1/2 (3), Sulikiem -UJfl ERENBURG” 
i Messnerem po 4 p. oraz Ziembiń­
skim 3,5 p.

W  tym bogatym księgozbio­
rze znajdujemy wiele cennych 
pozycji, traktujących o Gdań­
sku. Dziś jest on pomocny na­
szym architektom odbudowują­
cym piękne zabytki śródmieś­
cia. Można też bez przesady po 
wiedzieć, że Biblioteka Gdań­
ska jest jedyną tego rodzaju 
w Polsce placówką naukową 
posiadającą wszechstronny, bo­
gaty i wartościowy księgo­
zbiór morski.

Rzadkie okazy bibliograficzne 
i przebogaty księgozbiór ścią­
gają dó biblioteki nie tylko 
mieszkańców Wybrzeża, lecz 
również wybitnych naukowców 
i fachowców z całego kraju. 
Przy staroświeckich nieco sto­
łach siedzą uczeni z Poznania, 
Torunią, studenci, robotnicy 
stoczniowi, rybacy... ,

W leżącej na stoliku książce 
możemy zauważyć różne _ naz­
wiska i zawody czytelników. 
Wiele z nich powtarza się wie­
lokrotnie. To stali bywalcy. Do 
nich należy również rybak Do­
mański, opracowujący książkę 
o życiu współtowarzyszy pracy. 
Wielu racjonalizatorów i nowa 
torów produkcji przesiaduje tu 
wieczorami, szukając w nauko 
wych publikacjach teoretycz­
nych podstaw dla praktycznego 
rozwiązania swoich pomysłów

Lecz Gdańska Biblioteka pu­
bliczna spełnia jeszcze _ jedną 
poważną rolę. StanóWi ona 
centralę 14 istniejących na te­
renie Gdańska punktów biblio­
tecznych, wypożyczających naj 
nowsze książki do domów. Bi­
blioteka prowadzi również fi 
czytelni dla młodzieży i 3 czy­
telnie czasopism.

Ważna i odpowiedzialna jest 
praca bibliotekarzy Gdańskiej 
Biblioteki. W robotniczych 
dzielnicach na Oruni, i Zawi- 
ślu, w Nowym Porcie, gdzie nig 
dy nie było księgarni, nie mó­
wiąc już o bibliotece — oni 
właśnie są propagatorami do­
brej książki, uczą odczytywać 
jej treść i wyciągać wnioski 
dla życia.

S. MARCINKOWSKI,

17 G A Z E T E K  Ś C IE N N Y C H
Z ZAKŁADÓW PRAtY, SZKÓŁ i WSI

NA CENTRALNĄ,WYSTAWĘ TPPR
W  W A R S Z A W I E

Z < . ,
mach Miesiąca Pogłębienia

Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej konkurs za najlepsze ga­
zetki ścienne wywołał żywe za 
interesowanie w zakładach pra 
cy, szkołach i na wsi Wybrze­
ża.

Wszędzie tam, gdzie działały 
terenowe koła TPPR przygoto­
wano okolicznościowe gazetki 
ścienne, mówiące o sile Kraju 
Rad i wielkiej pomocy udziela 
nej Polsce przez narody Zwiąż 
ku Radzieckiego. W powiatach, 
odbyły się z kolei eliminacje i 
najlepsze gazetki, a było ich 58, 
znalazły się na zorganizowanej 
staraniem ZW TPPR wysta­
wić we Wrzeszczu.

Obecnie specjalna komisja 
złożona z przedstawicieli Za­
rządu Wojewódzkiego TPPR, 
Wydziału Oświaty WRN, Wy­
działu Kultury ORZZ, Związ­
ku Młodzieży Polskiej, Związ­
ku Nauczycielstwa polskiego i

Związku Artystów Plastyków 
dokonam oceny nadesłanych ga 
zetek i wybrała 17 najlepszych 
na centralną ogólnokrajową 
wystawę gazetek ściennych 
TPPR, która organizowana jest 
w Warszawie.

Wśród najlepszych gazetek 
znalazły się następujące: 
Szpitala Powszechnego Kwi­
dzyn, ZUS Gdańsk, Koła TPPR 
w Spółdzielni Fotoplastykon 
Wrieszcz, MPGK Elbląg, Ban­
ku Rolnego Kartuzy, Zakładów 
Gastronomicznych Elbląg, Ban 
ku Rolnego Kwidzyn, Robotni­
czej Spółdzielni Pracy ze Staro 
gardu, PSS Gdynia i PSS So­
pot. ze szkół: Technikum Spo­
żywczego Gdańsk, TPD nr 1 Lę 
bork, Technikum Morskiego 
Gdynia, Liceum Ogólno-kształ- 
cącego Wejherowo, szkoły pod 
stawowej Lębork i szkoły pod 
stawowej w Kartuzach oraz 
dwie gazetki z ośrodków wiej 
skich. Sp.

O
Na zdjęciu: członkowie komisj 

zetki z naszego wojewó dztwa 
Warszawie.

wybierają najlepsze ga­
na centralną wystawę w

V. J

Na ringu Elbląga
Stal — Budowlani 12 : 8

W Elblągu odbyło się spotkanie l w półciężkiej Dobrzyński przegra! 
pięściarskie pomiędzy miejscową Sta | przez tko w trzecim starciu z Listew 
lą i Budowlanymi, celem wyłonienia nikiem. 
reprezentacji miasta do najbliższych 
spotkań o Puchar Miast. W spotka­
niach tych wezmą udział reprezenta­
cje miast, województw: gdańskiego, 
bydgoskiego, olsztyńskiego, szczeciń­
skiego i  koszalińskiego.

Zwyciężyła Stal 12:8. A  oto wyni­
ki poszczególnych spotkań (na pierw 
szym miejscu zawodnicy Stali):

W muszej Kowalczyk pokonał przez 
tko w trzecim starciu Górskiego,
drugiej ł ™ ? ® Y Ą j (ia w  k°k<f“uciej s°k ° wypunktował Topią, -w koguciej

*==S? « ¡-¿ a rw lekkiej Roth zremisował z Potesi'

Niemcy zachodnie —  
Austria 15:3 w boksie

W Monachium Niemcy zach. poko- 
konały w meczu bokserskim Austrię 
15:3.

Wyniki walk (na pierwszym miej- 
' yj scu pięściarze Niemiec zach.): w mu- 

pokonał na ■ szej wicemistrz olimpijski Basel wy-

go, w piórkowej Lange przegrał z

Zapowiedziane na dzień 15 bni. | r i ł ” ’ L^emfw \ekkopó?śfednTeTLi « W  J  's ^ k itm ^ w  S m "  
szkolenie prowadzących trening! chociński pokona! przez poddanie się Ze t w ygra f prcez^ko z Ham
zespołów piłkarskich odbędzie i W  11 « f T v r k l mmktvPwi iko:  I K S "  w ^ ó l c i S  Bettendorf
się w niedzielę, dnia 8 bm. o godz.j
10 w sali gimnastycznej AZS we miSował z Piwczyńskim, w średniej 
Wrzeszczu, przy 111. Koosevelta. ¡Szmidt zdobył punkty walkowerem,

I r * |  l / i
-miMGABRIEU MUSZEK KLONOWSKA“  ~

w półciężkiej 
przez tko Pfitschera,

burgerem
zwyciężył ,
ciężkiej Witterstein zwyciężył przez 
poddanie się Mayerhofera.

O PEWNYM RYBAKU...

Początek miesiąca: pogodnie,

wesoło....

Śpi rybak. W dni pierwsze nie 

płynie na połów.

Pod koniec miesiąca, w sztormo­
wej zamieci,

by plan swój wykonać, rzuca
w morze sieci. 

Wieczorem powraca. Ryb skrzynki 
mń dwie.

Zły, mokry — przeklina, ypiei
zgubił na dnie.

Lecz oto znóto słońce; miesiąca

pierwsze dni...

Wypłynął? A skądże. Nie wi­

dzisz — śpi.

■— Kiedy nam zrzucono spadochroniarzy, trzy 
tabory kolejowe wysadziłem w powietrze. Tarń 
było trudniej: wszędzie posterunki. A -to ba­
gatelka.

Noc była wietrzna, zimna, ale Luchaire spocił 
się z podniecenia. Trzeba się spieszyć: pociąg 
nadejdzie za czterdzieści minut. Pracował Ga- 
ston. Luchaire śledził, żeby ich nie nakryto: w 
osadzie pełno żołnierzy. Nagle przypomniał so­
bie, jak zastrzelił dwóch Rosjan —- natknął się 
na nich koło torów. Życie jest skomplikowane: 
trudno sobie nawet wyobrazić, jakimi sprawami 
musi się człowiek zajmować!...

— No co, gotowe?
- -  Jeszcze chwilkę — odpowiedział Gaston,
Luchaire pomyślał: dobrze, że chociaż jedną 

ulotkę nalepiłem w osadzie, taki wiatr, ze ni 
ich nie znajdzie. ,

Ulotkę napisał Jarrier z grupy
briand“ . Protestujemy przeciw pogwałceniu pra­
wa do strajku... Rząd, puszczając pociągi, kiero­
wane przez żółtych, popełnia zbrodnię. Jeżeli 
ofiarami staną się ludzie niewinni, krew ich 
spadnie na Mocha. My, komuniści, zrzucamy z 
siebie odpowiedzialność. Przysięgamy, ze żaden 
pociąg nie przejdzie, dopóki trwa strajk soli-
darnościowy. Niech żyje francuska klasa robot-
mcza! Śmierć wrogom ludu pracującego!*

Luchaire drgnął: zdawało mu się, że wzdłuż 
toru idą ludzie. Jak gdyby mężczyzna i kobieta. 
Chciał ostrzec Gastona, lecz już go nie było. 
Luchaire zaczął biec. Ktoś krzyknął „Stój!“ Wów 
czas Luchaire strzelił dwa razy i pobiegł jeszcze 
prędzej. W pobliżu osady, tain, gdzie zostawili 
auto, ujrzał Gastona. Pomknęli w kierunku Pa­
ryża. Luchaire był przygnębiony: nawalił ro­
botę. Strzelanina, zbiegli się ludzie. Co powie­
dzie^ Fabre'owi? Gniewał go Gaston, który u- 
śmiechał się niemądrze i mruczał:

— Zdarza się. Vv’ maquis też nie zawsze się 
udawało. To jest jak loteria — albo tak, albo 
nie...

W redakcji „Dernières Nouvelles“ panowało 
ożywienie, Pélissier krzyczał:

— Przełamać pierwszą stronę. Dać dużym 
drukiem: „Niebywała zbrodnia komunistów“.

Dyktował stenotypistce:
„Dzisiaj o godzinie drugiej minut dwadzieś­

cia pięć po północy w rejonie Chantilly roze­
grał się straszliwy dramat. Komuniści wprowa­
dzili w czyn swoje groźby i położyli na torze 
kolejowym bombę magnetyczną. Pociąg pasa­
żerski Nr 17 szedł do Compiègne. 218 pasaże­
rów, wśród których znajdowały się dzieci, mia­
ło zginąć z rąk bandytów. Przestępstwo nie zo­
stało dokonane dzięki skromnej francuskiej ko-

ijjlbiecie, Yvonne Déchellet, która mieszka wraz z 
'rodziną w osadzie Prés-des-Bois, o trzy küome- 
try od miejsca wypadku. Matka Yvonne Dechel- 
iefc twierdzi, że córka poszła do apteki i me 
wracała nadspodziewanie długo. Jak widać, 
Yvonne Déchellet zauważyła zbrodniarzy i usi­
łowała ich zatrzymać. Jeden z nich strzelił z re­
wolweru. Kula trafiła w pierś bohaterki, ̂ którą 
przewieziono do szpitala w Chantilly, gdzie do­
tąd nie odzyskała przytomności. Właścicielka 
¡ĄjgQ2ąrni, pani Lebon, zamieszkała w Pres—des— 
Bois, twierdzi, że widziała umykającego czło­
wieka koło jej domu. Jeden z przestępców został 
zatrzymany na miejscu zbrodni, jest to doktór 
René Morillot, znany w XX okręgu Paryża jako 
agitator komunistyczny. Doktor Morillot nie 
przyznaje się do winy. Należy podkreślić, że ko„ 
mitet partii komunistycznej, wraz ze związkiem 
kolejarzy, który podlega partii Thoreza, także 
ze swej strony oświadcza, że nie ma nic wspól­
nego z tym zamachem. Stan zdrowia Yvonne 
Déchellet bufet obawy. Tragedia, która miała 
miejsce w Chantilly wywołała ogromne zaniepo­
kojenie. Wszyscy Francuzi, wszystkie Francuzki, 
pytają, kiedy zostanie położony kres zbrodniczym 
machinacjom Kominformu".

Garcy był wstrząśnięty: a więc są zdolni do 
czegoś podobnego?

I René Morillot!... Znałem doktora Morillot, 
to był najlepszy z ludzi. Któż by się mógł spo­
dziewać, że jego syn zostanie zbrodniarzem? 
I jak może lekarz wysadzić w powietrze pociąg, 
w którym jadą dzieci?... Trzeba ich naprawdę 
izolować...

Neales czerwonym ołówkiem podkreślił w ga­
zecie wiadomość o wypadku i powiedział sekre­
tarzowi:

— Proszę to nadać telegraficznie poza wszel­
ką kolejką.

ROZDZIAŁ 24
Nivelle urządzał przyjęcia w każdy czwartek; 

działacze polityczni spotykali się u niego z po- 
etami-letrystami, którzy recytowali swoje wier­
sze pisane w języku irracjonalnym, obok zaś a- 
deptów malarstwa abstrakcyjnego można było 
zobaczyć solidnych przedstawicieli finansjery. 
Salon Nivelle‘a nęcił nie tylko pstrokacizną to­
warzystwa, lecz także panującą w nim swobodą 
sądów. Mary przy każdej sposobności demasko­
wała Amerykę. Gospodarz z lekkim uśmiechem 
stwierdzał, że jego żona przesadza, że nie wolno 
sądzić o wszystkich Amerykanach według plan­
tatorów z Missisipi, ale ze swej strony opowia­
dał śmieszne historie mające świadczyć, jak bar­
dzo prymitywni i pozbawieni dobrego smaku są 

Judzie Nowego Świata. Wśród zaproszonych na 
każdym przyjęciu znaleźć można było rodaków 
Mary; podporządkowując się stylowi, który pa­
nował w domu gospodarzy, goście także kpTi z 
amerykańskich obyczajów. Nawet Neales, który 
pewnego czwartku odwiedził Nivelle‘a, przez do­
brą godzinę wykpiwał sztukę amerykańską.

(D. c. n.l
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